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Nr. 168.
Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie 
dziaików i diii poświątpcinych. 

Eedakcya:
ynj ulicy św. Marcina nr. 16. 

Admini&traeya i Ekspe- 
dyeya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; u* 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15: w innych 
krajach: c-.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cenią ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redattor oipoiieizulij: Niedziela, 20 lipca 1885. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poraia.
AJENCYE KURYERA P0ZNAŃ8KIEG0:

Rajchmann i Krendler, w Warszawie niica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fc Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 lipca.
(Artykuł dziennika rosyjskiego „Swiet" o intrydze 
niemiecki^, usiłąjącej utrzymywać niezgodę po­
między Polakami a Rosjanami; .Nowoje Wr»> 
mia" w roli medyatora. widzącego w eaćm iunćm 
źródło tćj niezgody. — Rosja jako opiekunka Sło­
wian i odprawa dana rusofilom serbskim przez 
połurzędowj- dziennik serbski „Yidelo“. — Po. 
głoska o wybuchu powstania w stolicy Afgauista- 
uu. — Choroba sułtana tureckiego i niepokój

rosyjski.)
Przyboczny organ kanclerza niemie­

ckiego, zmuszony niejednokrotnie odpie­
rać zarzuty robione Niemcom przez pra­
sę rosyjską, wystąpi zapewne i teraz 
przeciw dziennikowi „Swiet,“ z którym 
już niejednokrotnie toczył walkę na pa­
pierze. Organ ten pana Komarowa, bio- 
rąc pokop z dwuzuacznćj roli, jaką 
Niemcy odgrywają w zatargu augielsko- 
rosyjskim, wraca do ulubionego przez 
siebie tematu, i ostrzegając Rosyą, ażeby 
nie ufała Niemcom, tak pisze: „Z chwi­
lą, w którćj Niemcy oderwą od Rosyi 
Słowian zachodnich, powinna Rosya być 
na to*przygotowaną, że intryga niemiecka 
nie zatrzyma się na jćj dzlsiejszój teryto- 
ryalućj granicy. Intryga ta posunie się 
natychmiast i rozpocznie się dalćj w te tropy 
wroga Rosyi propaganda w prowincyach 
nadbałtyckich, w kraju nadwiślańskim i po­
między ukrainofilanii. Wewnątrz Rosyi po- 
trzymują już Niemcy wszelkiemi silami 
nieporozumienie pomiędzy Polakami a 
Rosyaninami i starają się utrzymać ich 
w takim nastroju, ażeby w każdćj 
chwili gotowi) byli rzucić się do walki. 
W Polakach zaś, zamieszkałych po 
za granicami Rosyi, podsycają bezustan­
nie fantastyczne i nie mogące być nigdy 
urzeczywistnionemi nadzieje, i podtrzy­
mują w nich' ducha nienawiści przeciw 
Róśyf.“ Na artykuł „Święta" zwróciły 
uwagę i inne gazety rosyjskie. „Nowoje 
Wremia,“ nie łaskawa także na Niem­
ców, bierze ich tym razem w obronę i 
tak pisze: „Rzecz to szczególniejsza. 
Niemcy zarzucają właśnie Polakom, że 
starają się poróżnić ich z Rosyą, a p 
Komarów uskarża się znów na Niemców, 
że oni rzucają kość niezgody pomiędzy 
Polaków a Rosyan. Redaktor „Święta“ 
powinien wiedzieć, że niezgoda pomiędzy 
Polakami a Rosyanami jest dziełem hi­
storycznej przeszłości narodów, a nie 
niemiecką intrygą.“ „Nordd. Allg. Ztg.“ 
zwykła dotąd podobne zarzuty zbywać 
tym frazesem, że dzienniki, które z po- 
dobnemi występują oskarżeniami przeciw 
Niemcom, są organami Polaków. Dziś 
organ kanclerski będzie zniewolony w 
obec tego wystąpienia „Święta“ po 
inny sięgnąć argument do swój teki re­
daktorskiej, boć jego redaktor jest Ro- 
syaninem z krwi i kości, a bratem słyn­
nego bohatera z nad rzeki Kuszk, jene­
rała Komarowa.

Prócz Polaków, którzy tylu naba­
wiają kłopotów prasę niemiecką i ro­
syjską, są jeszcze inni Słowianie, których 
i Niemcy i Rosyanie nie spuszczają z 
oka. Mianowicie półwysep bałkański w 
jego dzisiejszych granicach, to dzieło kon­
gresu berlińskiego, daje ustawicznie po­
wód do zobopólnych inkryminacyi. Prasa 
rosyjska skarży się ustawicznie na in­
trygi Niemców, których nazywa Szwaba­
mi, a główne cięcia odbiera Serbia za 
swą przyjazną Austryi politykę. Rosya 
ma w Serbii nie liczne wprawdzie, ale 
bardzo ruchliwe stronnictwo, na którego 
czele stoi były minister Risticz. Je­
den z organów tegoż „Caroura serbskie­
go" wystąpił znówT z artykułem, w któ­
rym wylicza wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie miały spłynąć na Serbią z łaski 
Rosyi i w końcu zakonkludował, że je­
dna tylko Rosya jest przyjaciółką Serbii, 
a „Szwaby“ tradycyjnym jej wrogiem. 
Organ rządowego stronnictwa „Videlo“ 
podjął polemikę z dziennikiem Risticza 
i w trzech artykułach dał mu bardzo 
energiczną odprawę. W artykułach tych 
podniesiono jasno i otwarcie po raz 
pierwszy wszystkie owe grawamina, zja- 
kiemi nie chciał dotąd wystąpić rząd 
serbski, a które od czasu zawarcia pokoju 
w San Stefano stały się powodem upad­
ku sympatyi dla panslawistycznych aspi- 
lacyi wśród narodu serbskiego. „Videlo“ 
przypomina na wstępie rusofilom biało- 
^dzkim, ™ Przez kilkadziesiąt po­
kładała Serbia wszystkie swoje nadzieje 
w Rosyi, a już najbardziej w chwili roz­
poczęcia ostatniej wojny przeciw Turcyi. 
Decz właśnie w okresie, gdy Serbia po- 
izebowała najbardziej szczerych i uczci- 
ych rad, przysłano jej z Peterburga je- 
orala Czerniajewa, który w uajboleśuiej- 
zy sposób zawiódł oczekiwania ludu

serbskh go i sprowadziwszy na jego głowę 
liczne nieszczęścia, wyjechał potajemnie 
do Rosyi. „Yidelo“ zapytuje, couczyuiła 
Rosya dla Serbii w cFwili, gdy kolumny 
jćj stanęły pod bramami Carogrodu i gdy 
bez trudności mogła była dyploinacya pe­
tersburska wyjednać cenne korzyści dla 
ciężko nawiedzonego narodu ? W tćj hi­
storycznej chwili nie podniósł się żaden 
głos na korzyść Serbii, owszćm pozosta­
wiono ją własnemu losowi i patrzano obo­
jętnie. na krwawe jćj zapasy z osłabio­
nym, lecz zawsze jeszcze potężnym w obec 
Serbii przeciwnikiem. W dalszym cią­
gu orgau przytoczony przypomina brak 
zaopiekowania się ze strony Rosyi żywo- 
tnenii interesami serbskiemi na kongresie 
berlińskim, protegowanie Iłiilgaryi kosztem 
Serbii i bezustanne mięszanie się dyplo- 
macyi petersburskiej do spraw wewnę­
trznych młodego królestwa, które z tego 
powodu było narażone na liczne niedogo­
dności i powstrzymywane w procesie 
wzmocnienia i skonsolidowania własnych 
instytucyi. Według „Videla“ Rosya dą­
żyła bezustannie, do utrzymania królestwa 
w ścisłćj od siebie zawisłości i uczynienia 
iluzoryczną niepodległość Serbii, wywal­
czonej tyloma ciężkiemi ofiarami. Że po­
dobna polityka nie mogła być pożądaną 
Serbii, to rzecz bardzo naturalna. Serbia 
ma silną wolą stać zawsze i wszędzie na 
straży własnych interesów, prowadzić sa­
modzielną politykę i czuwać nad utrzy­
maniem godności narodowej. „Videlo“ 
daje w końcu energiczną odprawę prasie 
rosyjskićj, uskarzającćj się na „niewdzię­
czność“ Serbii i ubolewającćj nad tern, 
iż rząd obecny „czuje się coraz bardziej 
pociąganym ku Austro-Węgrom. Jeżeli 
Serbia rzeczywiście dąży do zawiązania 
serdecznych stosunków z sąsiednićm mo­
carstwem, to polityka taka podyktowaną 
została należytem zrozumieniem własnych 
spraw, które nakazują szukać bezintere­
sownych sprzymierzeńców, bo takich 
przedewszystkićm potrzebuje państwo, 
znajdujące się w stadyum rozwoju. — 
Artykuły te półurzędowogo dziennika
serbskiego wielkie wywołały oburzenie w 
prasie rosyjskićj, która, jakeśmy to już 
pisali, usiłuje nadaremnie zbić te histo­
rycznie prawdziwe argumenta serbskie i 
ubolewa nad tćm, że „Szwabi austryaccy“ 
i ich sprzymierzeńcy niemieccy tak opę­
tali Serbią, że nie zdoła już dzisiaj od­
różnić rzeczywistych od fałszywych przy­
jaciół.

W sprawie zatargu rosyjsko-angiel- 
skiego milczą dziś zupełnie telegramy. 
Jeden z nich tylko, osnuty na wiado­
mości „Daily Chronicie“ — donosi, że w 
stolicy Afganistanu, w Kabulu, wybuchło 
powstanie. Podobna pogłoska obiegała 
już dawniej po dziennikach angielskich i 
rosyjskich. Rząd angielski zdaje się dziś 
dawać jćj wiarę, gdyż wysłał osobnego 
posła do Pessawnru, by przekonał się 
na miejscu o stanie rzeczy w Afgani­
stanie.

Z Carogrodu nadchodzi wiadomość o 
niebezpiecznćj chorobie sułtana Abdul 
Hamida. Wiadomość ta tak zaintereso­
wała prasę rosyjską, że stawia już różne 
horoskopy na przypadek zgonu padysza­
cha. „Petersb. Wiedomosti“, przymszcza­
ją, że następcą Abdul Hamida będzie 
Murat. Tenże dziennik pisze, że wiado­
mość o niebezpiecznćj chorobie sułtana 
nadeszła do Londynu już w dniu 11 bm.. 
ale rząd angielski trzymał ją w taje­
mnicy, by tćm intenzywnićj módz intry­
gować w Carogrodzie. Wszystko — 
piszą w końcu „Petersb. Wiedomosti“ — 
świadczy o tćm, że w stolicy tureckiej 
źle się dzieje i że na teraz trzeba cze­
kać na dokładniejsze wyjaśnienia co 
do przewrotu, gotującego się w Ildiz 
Kiosku! —W Carogrodzie przeważa dotąd 
wpływ niemiecki i angielski i tćm się 
tłómaczy ta niespokojność, jaka owła­
dnęła prasę rosyjską na wiadomość o cho­
robie sułtana.

W sprawie wydalania.

Rozporządzenie ministeryalne w spra­
wie wydalania z monarchii pruskiej obco­
krajowców ma być — jak to po krotce 
wspominaliśmy — rozciągnięte i na pod­
danych austryackich. Faktem jest, że 
wielu poddanych austryackich na Górnym 
Śląsku otrzymało z naczelnego prezydyum 
zawezwanie, aby albo dobrowolnie mo­
narchią pruską opuścili, albo też wysta­
rali się o pozwolenie na dalszy pobyt. 
Taki nakaz otrzymało kilku handlarzy i 
przemysłowców z Raciborza, a i w By- 
tomskiem biorą urzędnicy ludzi z Austryi

do protokółu. Jeden z (poddanych au­
stryackich, który już dziesięć lat bez 
przeszkód przebywał w Racib< zu i nie 
wniósł w odpowiednim czasie o naturali- 
zacyą, otrzymał już rozkaz, a'y sprzedał 
swe nieruchomości i jak najprędzćj wy­
niósł się do Austryi.

Austrya już także występuje z odwe­
tem. 1 tak anstryackie władze grani­
czne rozporządziły, iżby ci poddani pru­
scy, resp. niemieccy, zamieszkali w Au­
stryi, którzy utracili prawo pruskich resp. 
niemieckich poddanych, nie postarawszy 
się o naturalizacyą austryacką, którzy 
dalćj nie posiadają pewnych środków do 
utrzymania i którzy w razie śmierci 
swym rodzinom nie mogliby zapewnić 
losu, mają być bezzwłocznie z kraju wy­
daleni.

Ponieważ władze niemiecki» nie elicą 
wdów i sierót po zmarłych za granicą 
poddanych niemieckich do kraju przyjąć, 
przeto przestrzegają władze anstryackie za­
rządy gmin przed przyjmowaniem nie­
mieckich poddanych, nie mających do­
statecznego majątku, wskazując na tę 
okoliczność, że musiałyby, w razie śmierci 
ubogich niemieckich poddanych, pozostałe 
po nich rodziny utrzymywać, gdyby w 
stosownym czasie ich nie wydalono. J te 
rozporządzenia skierowane są głownie 
przeciwko Polakom, gdyż w Galicyi prze­
ważnie przebywają Polacy z W. Ks. Po­
znańskiego i Slązka.

Z powiatu bytomskiego, jak pisze 
„Katolik“ ma być wydalonych 800 osób 
pochodzących z Królestwa Polskiego.

Rządowi proboszczowie.
Starokatolicyzm nie uczynił w na­

szych archidyecezyach większego wyłomu; 
zapisało się pod jego chorągiew dwóch 
księży, z których jeden przeszedł później 
na protestantyzm, drugi gdzieś nad Re­
nem sprawuje urząd starokatolickiego pro­
boszcza.

Znaczniejsze spustoszenie wyrządziły 
u nas paragrafy ustaw majowych, pozwa­
lające przyjmować beneficja rządowe i 
prywatne bez pozwolenia i bez przyczy­
nienia się władzy duchownej; wskutek 
tych paragrafów wydala Wielkopolska 
12 rządowych proboszczów, i to 10 dla 
naszych archidyecezyi, 2 dla Górnego 
Slązka. Straszny to haracz, który sła­
bość ludzka złożyła na ołtarzu walki 
kultunićj. Całe Niemcy wydały 30 księży 
starokatolickich; jedna Wielkopolska miała 
12 rządowych proboszczów!

Jeden z ty cli nieszczęśliwych kapła­
nów, który urzędował na Slązku, poszedł 
już na „emeryturę“: otrzymawszy „eme­
ryturę“ od parafii i „subwencją“ rządową, 
mieszka w Zgorzelicacli. Drugi siedzi 
jeszcze na tymże Slązku na urzę­
dzie proboszcza rządowego, który tamże 
wskutek tolerowanych przez władzę bi­
skupią układów z parafianami staje się 
coraz rzadszym.

W naszych archidyecezyach po śmierci 
dwóch i po powrocie dwóch proboszczów 
rządowych na drogę obowiązków, mamy 
jeszcze 6, którym jakoś niesporo po­
rzucić nie bardzo miłych, ani wygodnych 
stanowisk, z których teraz zaczyna ich 
rugować prasa rządowa i demokratyczna.

Przed 10 laty ci proboszczowie rzą­
dowi byli ulubieńcami narodowego libe­
ralizmu niemieckiego; byli to wybrańcy 
i filary, na których budowano gmach 
niemieckiego kościoła narodowego, nie­
zależnego od Rzymu, ale przybranego w 
rządowe kajdanki. Teraz, kiedy te „fila­
ry“ się pokruszyły, taż sama prasa kul- 
turnicza kopie rządowych proboszczów 
nogą i obwinia ich w dodatku, że oni to 
nawarzyli tego piwa, które rząd teraz 
spijać musi.

„Rh.-Westf. Ztg.“ np.radzi rządowi, aby 
ograniczył tych proboszczówna skromnepen- 
syjki, bo, pobierając przez długie lata po 
10—12,000 marek dochodów, mogli już 
coś zaoszczędzić ; gdyby dobrowolnie ustą­
pić nie chcieli, radzi „R.-W. Ztg.“ rzą­
dowi, aby ich gwałtem zmusił do dy- 
misyi!

„Rządowi proboszczowie — pisze taż 
gazeta — wyrządzili państwu ciężką 
krzywdę, ponieważ jako katoliccy księża 
wiedzieli bardzo dobrze, iż instytucya 
rządowych proboszczów jest nie tylko 
z kanonicznćm prawem katolickiem, ale 
nawet z katolicką wiarą sprzeczną!! 
Zamiast wytłómaczyć rządowi, że się znaj­
duje w fatalnym błędzie, wyzyskali oni 
ten błąd, aby posiąść bogate benefieya.“

Wywody te zakrawają na gorzką iro­

nią i mogłyby wywołać na usta uśmiech, 
•gdyby instytucya proboszczów rządowych 
nie zapisała się tak bolesueini wspomnie­
niami w dziejach naszćj archidyecezyi. 
Biedne państwo pruskie! biedny rząd! 
pozwolił się tak durnie wywieść w pole 
i wprowadzić w błoto ! Ciekawi jesteśmy, 
który tćż z rządowych proboszczów wy-’- 
pracował rządowi onę ustawę majową, na 
mocy którćj ąastępuie zwabiono kandy­
datów ua „bogate benefieya?“

Jeszcze gorzćj uczepiła się rządowych 
proboszczów demokratyczna „Frankfurter 
Ztg.,“ która tak pisze pomiędzy innemi:

Cóż to była za radość, kiedy kultnrkampf 
w pełni rozkwitu swego wydał na świat pier­
wsze okazy rządowych proboszczów ! „Nordd. 
Allg. Ztg.“ powitała ich jako opoki, na któ­
rych książę • Bismarck zbudować miał kościół 
przyszłości; narodowo-libcralne dzienniki były 
zachwycone „męzką odwagą tych dzielnych 
wyznawców,“ którzy odważyli się drwić sobie 
z klątwy kościelnćj; we wszystkich, choćby 
najobskurniejszych (wie ruppig sie auch 
sein mochten) widziano sławnych bohaterów. 
Proboszcz rządowy — tu na zachodzie wcale 
tego pojęcia nie znamy — jest tak samo, jak 
wino zielonogórskie, rośliną wschodnią i ma 
się do rzeczywistych proboszczów tak, jak 
griinberger do szampana. Rządowy proboszcz 
nie ma misyi kanonicznćj ; w oczach Kościoła 
i wiernych uchodzi za intruza, choć rząd po- 
nadawał im po większej części tłuste bene­
fieya i udzielał im pomocy ramienia rządowe­
go. Garstka tych ulubieńców rządowych skła­
dała się z różnych żywiołów.... Nie słyszeliś­
my też, iżby naczelni prezesi korzystali z pra­
wa „veto“ i protestowali przeciw kandydatom 
wątpliwej wartości; brano każdego, co się 
zgłosił, powtarzając : jakoś to będzie ! Brano 
ich na „pasterzy parafii“ ; atoli nie byli oni 
ani pasterzami, ani też nie mieli parafii. Pa­
rafie okazywały największy wstręt względem 
tego rodzaju „proboszczów“ ; każdą ich czyn­
ność uważają za świętokradztwo, od którego 
stronić jest obowiązkiem każdego. Panowie ci 
siedzieli na probostwach, a kościoły ich były 
puste. Trzoda żegnała się na widok pasterza, 
jakby przed jakim skazańcem. Za dnia i w 
nocy przychodzili prawowierni księża do ta­
kich parafii wbrew ustawom majowym, udzie­
lając Sakramentów świętych. Policya ścigała 
ich, a kary pieniężne i więzienie były ich 
udziałem, gdy ich schwycić zdołano ! Pro­
boszcz rządowy musiał na to patrzeć; tedy 
i owędy denuueyował owych księży sam, — 
a za pomocą egzekutora ściągał należytość za 
czynności urzędowe, do których go nie wzy­
wano ; władza rządowa popierała go, starając 
się o to przynajmniej, aby mu nie zabrakło 
dochodów’. W niektórych parafiach przyszło 
do skandalicznych scen, mianowicie przy
pogrzebach ; katolicy pozwolili się tu i owdzie 
porwać do czynów, które potćm ciężko karano 
jako pogwałcenie spokoju, albo opór przeciw 
władzy państwowćj. Takie zajścia powiększały 
rozgoryczenie i dokonały tego, że wszystkie 
nadzieje, jakie w instytucyi proboszczów rzą­
dowych pokładano, okazały się płonnemi.

Kiedy p. Falk poszedł do Haniu, a na­
stępcy jego zaczęli szukać jakiego takiego mo­
dus vivendi z Kościołem, skończyła się pro- 
tekeya rządowych proboszczów. Stawiono ich 
na etat wymarcia, upatrując w nich przeszko­
dę w zawarciu pokoju z Kościołem. Nie­
wdzięczno,-- jest nagrodą tego świata, musieli 
pomyśleć proboszczowie rządowi; rząd zaś 
myślał : jeśli się odpycha murzyna, gdy speł­
nił, co mu kazano, czyż nie należy odepchnąć 
murzynów, którzy nic nie zrobili ?

Zaczęto kapitulować.... kilku otrzymało 
przebaczenie Kościoła. Inni wzięli emeryturę ; 
inni... trzymają się jeszcze patentu rządowego.

Jest to sąd twardy — ale, niestety, 
mniej więcćj prawdziwy.

Agitacja wyborcza.
Niemcy rozpoczynają już po prowin- 

cyi agitacyą wyborczą, używając do tego 
figur urzędowych, nie wyjmując nawet 
inspektorów powiatowych, którzy ze swej 
strony nie ( mieszkają wywierać należy­
tego nacisku na nauczycieli elementar­
nych.

Do „Dziennika Pozn.“ piszą pod 
duiem 22 b. m. w tćj sprawie z prowin- 
cyi, co następuje:

Dziś odebrały osoby zaufania w powiecie 
gnieźnieńskim od inspektora powiatowego p. 
Klewe pismo, które w doslownem tłumaczeniu 
brzmi, jak następuje:

„Szanowny Panie!
Wskutek zachęty niemieckich wyborców 

przed trzema laty, postanowili niżćj podpisani 
dla nadchodzących w tym roku wyborów do 
Izby deputowanych wszystkich niemiecko-my- 
ślących prawyhorców powiatu gnieźnieńskiego 
do walki przeciw polskićj a g i -

tacyi powołać, i w tćj myśli ruch wy­
borczy w bieg wprowadzić. Jesteśmy przy- 
tćm, ma się rozumieć, na pomoc pojedyńczych 
obwodów wyborczych skazani i udajemy się 
szczególniej także do szanownego Pana z pro­
śbą, abyś nieraieckićj sprawie w nadchodzącej 
walce wyborczej swój pomocy i swego wpływu 
nie odmówi).

Ruch wyborczy *ma być zagajony z na­
szćj strony publicznćm zgromadzeniem nie­
mieckich wyborców, które na 10 sierpnia rb. 
wyznaczyliśmy w Gnieźnie. Jako pierwszą 
usługę dla sprawy przez nas reprezentowanćj 
upraszamy, ażebyś Pan nie tylko sam wziął 
udział w tćm zgromadzeniu, lecz także wszy­
stkich twemu wpływowi ulegających Niemców 
do współudziału spowodował.

Porządek dzienny tego zgromadzenia, na 
które przez „Gnieźnieńską gazetę“ i „Orę­
downik powiatowy“ publiczne zaproszenia wyj­
dą, jest podług tymczasowego postanowienia 
następujący:

1) Wykład o zadaniu Niemców przeciw
polskiej agitacyl.

2) Założenie niemieckiego stowarzyszenia 
wyborców na podstawie przedłożonego 
zarysu statutów.

3) Organizacya kierownictwa niemieckiemi 
wyborami.

Te przedmioty są zepewne dość ważne, 
ażeby do udziału w ich przedyskutowaniu ka­
żdego Niemcu zniewolić, który swoje państwo- 
wo-obywatelskie i narodowe obowiązki na se- 
ryo pojmuje.

Gniezno, w lipcu 1885.
(Podpisy.)

Zapisujemy ten cyrkularz jako cieka­
wy objaw usposobienia i agitacyi urzę­
dników pruskich przeciw ludności pol­
skiej. Pod pismem owem znajdujemy 
nazwiska pp. Gernoda, dyrektora sądu 
ziemiańskiego, Hamensa, dyrektora poczty, 
Nollau’a, landrata, Schóufelda, sędziego 
okręgowego, Machatiusa, burmistrza, Kle- 
wego, inspektora powiatowego, i pastora 
Stahra!

Uprawniona obrona nazywa się w 
ustach tych panów „polską agitacyą,“ 
przeciwko której „w interesie państwa“ 
czują się zniewolonymi wystąpić i koutr- 
agitować urzędnicy państwowi!

Zdaje się, że w myśl tych panów po­
winni Polacy założyć ręce, przycupnąć, i 
w czysto polskich powiatach i okręgach, 
jak np. gnieźnieńsko-mogilnicko-wągro- 
wiecki, gdzie zaledwie jest 15—20 pro­
cent protestantów — pozwolili wybrać 
posłów Niemców! Wtedyby może nie 
skarżono się na „polską agitacyą.“

Urzędnikom Polakom nie wolno na­
wet do naukowych stowarzyszeń polskich 
należeć, niemieccy urzędnicy, mianowani 
i opłacani dla tego, aby byli na usługi 
publiczności, wzywają (prawda, że tylko 
w „zaufaniu“) do broni przeciwko Po­
lakom.

Oijowiedź ks. prolwszcza Bjczimfieio.
Znany czytelnikom naszym z podróży 

do Welehradu i z zaczepki „Nordd. Allg. 
Ztg“ ks. prób. Bączkowski, gorliwy i za­
cny pasterz parafii mechowskiej na Ka­
szubach, dowiedziawszy się po powrocie 
z podróży z „Kuryera Pozn.“, jakie 
ogromne działo przeciw niemu i wiecowi 
w Pucku wymierzy! organ kanclerski, 
daje mu w „Pielgrzymie“ znakomitą od­
prawę, z którćj wyjmujemy co następuje:

„Zdaniem „Norddeuczerki“ „polonizuje“ 
mechowski proboszcz „Niemców“ i dla tego 
bij zabij na niego! Dziwna rzecz, jak się jej 
sumienie budzi. Oburzenie „Norddeuczerki“ 
byłoby słuszne, gdyby jćj zaczepki z prawdą 
się nie mijały. Chcieć kogo odrzeć z właści­
wej narodowości, nazywa „Norddeuczerka“ 
zbrodnią. Zgoda! „Norddeuczerka“ pragnie 
i dąży do tego, aby wydrzeć Polakom poczu­
cie narodowe; tęż samą zbrodnią przypisuje i 
mnie, z tą różnicą, że ja niby „polonizuję 
Niemców“, a ona usiłuje zniemczyć Polaków. 
Wiedząc i radując się z tego, że Bóg c h c e 
mieć na ziemi w niebie ludzi różnych narodo­
wości, nigdy przenigdy nie pomyślałem nawet 
o tćm, żeby jakiegokolwiek bądź Niemca spol­
szczyć. Moją polityczną dążnością i pracą — 
proszę dobrze na to baczyć — jest: przyczy­
niać się według słabych sił moich w sposób 
legalny i uczciwy: aby osłabić te śro­
dki, jakich się niesumienni Niemcy chwytają, 
aby Polaków-Kaszuhów przerobić na swoich. 
Pogardzałbym nawet — szczerze i otwarcie mó­
wię — takim Niemcem, któryby z pochleb­
stwa lub rachuby chciał się przedzierzgnąć jak 
wąż na Polaka. Nigdybym takiej kreaturce 
nie zaufał. Oby podobnie sobie postąpić chciała 
„Norddeuczerka“ wraz z swymi poplecznikami. 
Jesteś Niemcem, zostań nim aż do śmierci, 
lecz bądź sprawiedliwym i życzliwym, jak Bóg



każę, wobec innych narodowości; jesteś Polakiem, 
pozostań nim z teinże samem poczuciem sprawie­
dliwości. Na udowodnienie, że inaczej dzia­
łam, niż obecnie piszę, niechaj mi „Norddeu- 
czerka“ wjdtaże choćby na jednym przykła­
dzie, że już kogokolwiek bądź z Niemców 
pizekabaciłem na Polaka, lub do tego dąży­
łem. Lecz na ucho powiem „Norddeuczerce“, 
iż niejeden donosiciel do gazet, tćj samej farby 
co ona, z lubością, zwiedza plebanie polskie! 
biada im, bo: „z kim kto przestoje, takim 
się sam staje.*■ Tyle na przydomek: „czynny 
agitator polski.“

Co do treści mego przemówienia wiecowego 
w Pucku, korespondent do ,, Nordd.“ czy 
umyślnie, a złośliwie, czyli z nienależytego 
zrozumiema, nie wiem — bo osoby nie znam, 
tak pomiesza! wszystko, jakby groch z kapu­
stą, iż zadziwiłem się nie mało, czytając treść 
mowy mojej, jak ją „Nordd.“ podała.

1. Papież, pisze „Nordd.“, „widząc, iż 
potęga Niemiec tak olbrzymio wzrasta a Mo­
skal gniecie i gnębi Kościół katolicki, polecił 
Słowianom, aby się skupili i zjednoczyli“ itp., 
tak niby powiedziałem. Jest to wierutne 
kłamstwo: ani cienia prawdy! W obec 
dwóch przedstawicieli władzy, tak niezgrabnie 
się wysłowić, byłoby to sobie samemu wysta­
wić świadectwo najmierniejszego polityka. — 
O Niemcy tylko raz i to nawiasowo potrąci­
łem, że: „lubo są potężne, mają w Moskalu 
zaprzysiężonego wroga.“ „Ponieważ ten Mo­
skal, * mówiłem, „dąży do tego, aby utworzyć 
wielkie państwo słowiańskie na fundamen­
cie prawosławia, dla tego Ojciec
święty ...................zachęcił wszystkich Słowian
katolickich, aby się nie dali bałamucić, lecz 
ze sobą się łączyli na fundamencie wiary 
prawdziwej.

2. Oberżysta Schłoś ze Smolina .... 
oświadczył, że na zebraniu w Peplinie posta­
nowiono zabrać do Welehradu jako podarek 
„czerwoną chorągiew“! — brrrr! 
„Nordd,“ umyślnie kładzie nacisk tylko na 
to, że chorągiew jest czerwona. P. Ślaz 
wcale głosu nie zabierał, bo nawet z kącika 
swego około drzwi nie powstał; tylko wtedy, 
gdy mowa .w ogóle o chorągwi była, odezwał 
się p. S., iż ją sam widział, że jest koloru 
takiego a takiego, że są na niej te i te obrazy 
i że tyle i tyle kosztuje. Że właśnie chorą­
giew jest przypadkowo koloru czerwo­
nego— mogłaby być i zielona — ani pi­
lącemu, ani nikomu nie podpadło, tylko kore­
spondentowi , który się tej właśnie barwy 
uchwycił oburącz „jak pijany plota.“

3. „Nordd. Allg. Ztg“ zestawia — aby 
może więc w Pucku zadenuncyować niemal 
jako pierwszy krok rewolucyjny — wiec w 
Pucku, księdza Bączkowskiego, p. Ślaza z 
księdzem Mncbowskim, z Sybirem. Krasi to 
wszystko „Kraftansdrnckami,“ które zdolne 
Niemca z niespokojnem sumieniem „z stamm- 
knejpy“ do lasu zagnać, krzyczy w nieboglosy: 
„Insurgent, Sensenbruder!“ Zdaje się, jakoby 
ks. Mncbowśki kiedyś nie zastosował się do 
życzeń owego pisarza, że tak zajadliwie żółć 
swoję bez najmniejszego tu powodu nań wylewa.

„Es gebt nirgends so verrückt zu, wie in 
der Welt“ — mówią Niemcy. W podróży 
mojej byłem świadkiem pogadanki dwóch 
Niemców, z których jeden opowiadał, że tam 
gdzieś wybudowano dom dla obłąkanych i się 
w nim tylu i tylu mieści, że drugi dodał: „viel 
zu wenig, bei den heutigen Verhältnissen 
müsste die grössere Hälfte der Menschen in’s 
Irrenhaus.“ Milczałem, albowiem z zasady 
nie lubię w podróży z obcymi rozmawiać; — 
lecz gdybym był natenczas już wiedział, jak 
„oryginalnie“ „Norddeuczerka“ wiec przeze- 
mnie zwołany opisała, tobym był uszanował 
owego Niemca jako wielkiego znawcę łudzi, 
byłbym podziękował zaraz, jak i dziś Naj­
wyższemu: „Dziękuję Ci, Panie Boże mój,

POTOP
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 167).
Tymczasem przychodziły wieści od­

mienne : raz donoszono, że Radziwiłł już 
idzie przez Prusy elektorskie, drugi raz, 
że pobiwszy wojska Chowańskiego, zajął 
Grodno i ztamtąd ciągnie z wielką po­
tęgą ; ale byli i tacy, którzy twierdzili, 
że to nie Radziwiłł, jeno Sapieha po­
razi! Chowańskiego przy pomocy księcia 
Michała Radziwiłła. Podjazdy jednak 
nie przywoziły żadnych pewnych wieści 
prócz tych, że pod Wołkowyskiem sta­
nęła kupa żołtareńkowych ludzi, wyno­
sząca około dwóch tysięcy wojowników, i 
miastu zagraża. Okolica cała płonęła 
już ogniem. W dzień po podjazdach za­
częli napływać i zbiegowie, którzy po­
twierdzili wiadomość, donosząc przy tóm, 
że mieszczanie wyprawili posłów do Cho­
wańskiego i Żółtareńki z prośbą o miło­
sierdzie nad miastem, na co uzyskali od 
Chowańskiego odpowiedź, że to jest luźna 
wataha, nie mająca z jego wojskiem nic 
wspólnego. Co do Żółtareńki, ten dał 
mieszczanom radę, by się wykupili, lecz 
oni, jako ubodzy ludzie, po niedawnym 
pożarze i kilkunastu rabunkach nie mieli 
ezem.

Błagali więc o miłosierdzie pana re- 
gimentarza, aby im na ratunek pospie­
szył, póki układy o wykup się prowadzą, 
bo później nie będzie już czasu. Pan 
Zagłoba wybrał półtora tysiąca ludzi 
dobrych, między którymi chorągiew lau- 
dańską, i przywoławszy Wołodyjowskiego, 
rzekł mu:

— No, panie Michale! czas pokazać,

że jeszcze nie należę do owej większćj połowy 
waryatów.“ Jeżeliby „Nordd.“ zdolną 
była, albo jéj wolno było dać mi zapewnie­
nie, że będzie organem sprawiedliwym dla 
wszystkich — a więc i polskiej narodowości, 
gotówbym był, lubo nie świecę tak wielkiemi 
zdolnościami i umiejętnościami, jak jćj kore­
spondent z Kaszub, ofiarować usługi moje, — 
naturalnie bezpłatnie — zdałbym jéj s u - 
mi en n i e sprawę z wszystkich przyszłych 
wieców i zebrań Towarzystwa rolniczego, do­
wiedziałaby się, a z niéj jéj protektorzy i 
chlebodawcy z w iarogodnego źródła, 
w jak wielkim ucisku żyjemy, cierpliwie je­
szcze nawet złośliwe szyderstwa z 
niedoli naszej znosząc; pisałbym jéj słowa 
przestrogi dla Niemców niesprawedłi- 
w y c b : „Czem człowiek grzeszy, tém samém 
Bóg go karać będzie.“

Powtórzyłbym słowa Boskie do Salomona:
.............. „disrumpens scindam regnum tumu,
dabo illud servo t u o. Verum tarnen in 
diebnś tuis non faciam, propter David patrem 
tu um.“

Ks. Bączkowski, 
proboszcz w Mechowie.

Ciekawa rozmowa.

„Słowo“ warszawskie' podaje z „St. 
Petersb. Wiedom.“ ciekawy artykuł za­
tytułowany „Wśród Polaków,“ napisany 
w formie dyalogu a dotyczący niemczenia 
i moskwiczenia Polaków.

Powtarzamy dzisiaj ustęp dotyczący 
zaboru pruskiego :

Dyalog toczy się między Polakiem a Ro- 
syaninem, tematu zaś dostarczył numer ber­
lińskiego „Kladderadatscha“ z ryciną humo­
rystyczną, wyobrażającą Bismarcka golącego 
się brzytwą z nadpisem „Kwestya polska,“ 
naprzeciw7 którego siedzi północny niedźwiedź 
i chcąc naśladować kanclerza, zarzyna się 
tymże instrumentem.

Po wspólnem obejrzeniu ryciny rozmowę 
zaczyna Polak, pytając Rosyanina, czy byl 
w Poznaniu. Rosyanin przeczy, ale dodaje, 
że. wie dobrze, iż prowincya ta silnie jest 
zniemczoną. Polak przeczy, powołując się na 
rezultaty wyborów do parlamentu, z których 
wyszło 12 Polaków, a tylko 3 Niemców. 
Rosyanin uznaje ten fakt, ale zwraca uwagę 
na usuwanie się ziemi z rąk polskich.

— Wiem o tem — odpowiada Polak — 
ale i to wiem, że- dotyczy to jedynie własno­
ści większej, a potem nie ma wpływu na cha­
rakter narodowy kraju. W Irlandyi lud nie 
ma. ziemi, Anglicy są jej właścicielami, a duch 
jaki ? Tak samo w Poznańskiem. Niemcy 
skupują tam ziemię, to prawda, ale chłop co­
raz więcej czuje się etnograficzną jednostką, 
obcą niemczyznie, i stawia opór germanizacji 
na wszelki sposób coraz energiczniejszy.

— Wierzy pan zatem, że Polacy zdołają 
oprzeć się prądowi asymilacyjnemu i koloniza- 
cyjnemu Niemców ?

—- Jestem o tem najmocniśj przekonany. 
Utwierdza muie zaś w tem przekonaniu i 
urzędowa statystyka pruska, świadcząca, że 
polska ludność ciągle wzrasta. Niemcy sami 
to widzą i dla tego chwycili się w ostatnich 
czasach takich środków, jak wydalanie podda­
nych rosyjskich.

Na orzeczenie Rosyanina, że srogi ten śro­
dek potrafił przekonać Polaków, czego się 
można spodziewać po państwie, które dało ini- 
cyatywę do rozbioru ich ojczyzny, odpowiada 
Polak :

— Zapewne ; ale kto może zaręczyć, że 
w przyszłości nie zajdzie kombinacya, która 
wywoła zwrot zupełny. W Berlinie nieraz 
już o tem myślano. Ale Poznańczycy zbyt

co umiesz. Pójdziesz pod Wołkowysk i 
zetrzesz mi tam tych hultajów, którzy 
miastu nieobromiemu grożą. Nie pier­
wszyzna ci taka wyprawa i myślę, że za 
fawor sobie poczytasz, że tobie tę funk- 
cyą powierzam.

Tu zwrócił się do innych pułkowników:
— Sam muszę w obozie zostać, bo 

cała odpowiedzialność na mnie, to raz! 
a powtóre nie przystoi mojej godności na 
hultajów wyprawy czynić. Niech jeno 
Radziwiłł nadciągnie, tedy się w wielkiej 
wojnie pokaże, kto lepszy, czy pan het­
man, czy pan regimentarz.

Wołodyjowski ruszył chętnie, bo się 
nudził w obozie i tęsknił za krwi roz­
lewem. Komenderowane chorągwie wy­
chodziły też ochoczo ze śpiewaniem, a 
regimentarz stał konno na wale i błogo­
sławił odchodzących,' żegnając ich krzy­
żem na drogę. — Byli nawet tacy, któ­
rzy się dziwili, że pan Zagłoba tak uro­
czyście ów podjazd wyprawia, ale on pa­
miętał, że i Żółkiewski i inni hetmani 
mieli zwyczaj żegnać idące do boju cho­
rągwie — zresztą lubił wszystko czynić 
uroczyście, bo to powagę jego w oczach 
żołnierzy podnosiło.

Zaledwie, jednak chorągwie znikły we 
mgle oddalenia, gdy już zaczął się o nie 
niepokoić.

— Janie! — rzekł -— a możeby po- 
lesłaó jeszcze Wołodyjowskiemu z garść 
udzi ?

— Daj ojciec pokój — odpowiedział 
Skrzetuski — Wołodyjowskiemu na taką 
wyprawę iść, to to samo, co zjeść miskę 
jajecznicy. Boże miły! toż on'całe życie 
nic innego nie robił.

— Ba, a jeśli go za wielka siła opa- 
dnie.... Nec Hercules contra plares.

Co tu o takim żołnierzu gadać. 
Spenetruje on wszystko dobrze, zanim 
uderzy, a jeśli tam siła za wielka, to 
urwie, co będzie mógł, i wróci, albo "sam

daleko posuwają nienawiść ku wszystkiemu co 
pruskie, zacząwszy od dworu i kanclerza a 
skończywszy na landracie. My tutaj przyj­
mujemy i godności dworskie i utrzymujemy 
stosunki z tutejszymi dygnitarzami rosyjskimi, 
a na prowincyi i z przedstawicielami admini­
stracyi, i czynimy to nie z przymusu lub 
obłudy, ale z poczucia obowiązku i w nadziei, 
że przy osobistych stosunkach będzie można 
nareszcie wyjaśnić i obronić legalne interesa 
kraju. W Polsce pruskiej być u dworu, jest 
zdradą stanu ; tak samo zdradą jest przyjąć 
zaproszenie Bismarcka lub ministra na śnia­
danie czy obiad ; zagrać kilka robrów wista 
z landratem, równa się odstępstwu. A mimo 
to powiem panu otwarcie, nasze położenie jest 
trudniejsze.

— Przepraszam, ale nie widzę w czem, 
dla czego?

Interlokutor mój cierpko się uśmiechnął i 
zamilkł.

— Istotnie, nie widzę, powtórzyłem. Po­
wiedz pan, nie krępując się.

— A"więc dobrze. Zacznę od tego pe­
wnika, że* w zasadzie polityka dzisiejsza Prus 
i Rosji przyjęta względem uas, jest jednaką. 
Zasadza się ona na przymusowem przj7 pomo­
cy środków administracyjno-policyjnycb wyna­
radawianiu Polaków.

— Nie, nięznpelnie. Czy wiadoma jest 
panu odpowiedź pruskiego ministra spraw we­
wnętrznych, udzielona w roku 1872 polskim 
deputowanym w sejmie, kiedy ci protestowali 
przeciw wprowadzeniu języka niemieckiego do 
szkoły, sądu i administracyi miejscowej. „Ihr 
sollt Deutsche werden,“ musicie stać się Niem­
cami — rzekł br. Eulenburg. — Taka jest 
zasada polityki prusko-polskiej, wygłoszona z 
krzesła ministeryalnego i umotewana później 
całym szeregiem systematycznych środków ad- 
minissracyjnycli. Co do Prus zatem masz pan 
słuszność ; tam germanizacya Polaków stanowi 
cel urzędowńie ogłoszony.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I£onsole pruskie.

Pruskie „konsole“ podlegają prawu z dnia 
19 grudnia 1869, mówiącemu o konsolidacyi 
pożyczki państwa pruskiego. Prusy miały kil­
ka pożyczek, które, zaciągnięte w różnych 
epokach, przynosiły różny procent i umarzały się 
przez wylosowanie w różny sposób. Jeśli no­
we przedsięwzięcia wytwarzały potrzebę pie­
niędzy, której niepodobna było pokryć roczne- 
mi podatkami, trzeba było zaciągnąć nową 
pożyczkę. Z jednej przeto strony brano pie­
niądze, z drugiej umarzano dawniejsze długi. 
Prawo z dnia 19 grudnia 1869 miało usunąć 
te nawzajem się znoszące operacye. Przy­
toczone w S 1 amortyzujące się przez wy­
losowanie pbżyczki ściągnięto w jednę po­
życzkę i skonsolidowano ją w ten sposób, że 
umorzenie przez wylosowanie ustało. Odtąd 
przeto państwo nie potrzebowało się starać o 
pieniądze na spłacenie sztuk wylosowanjmh, 
lubo z drugiej strony długi jego wcale się nie 
zmniejszały, lecz wzrastały przez zaciąganie 
nowych pożyczek.

Konsole zapewniały tę korzyść, iż nie po­
trzeba było się troszczyć o wylosowanie. Ka­
pitaliści uważali się za bezpiecznych i po­
wszechne było przekonanie, że konsole są nie- 
wypowiedzialue, i że kto ma list na 100 ma­
rek, ma zapewnioną stalą rentę roczną 4^2 
od sta. Gdy się zbliżał 1 styczeń 1885, mało 
kto, zwłaszcza z mniejszych kapitalistów, pa­
miętał o § 2 prawa z dnia 19 grudnia 1869 
r., którego brzmienie jest następujące :

Umorzenie konsolidowanej pożyczki, zo­
stającej pod zarządem administracyi długów 
państwa, nastąpić może wtedy, gdy w etacie

przyśle po posiłki. Możesz ojciec spać 
spokojnie.

— Aha! wiedziałem też, kogo wy­
syłam, ale to ci mówię, że musiał mi ten 
pan Michał czegoś zadać, taką mam do 
niego słabość. Prócz nieboszczyka pana 
Podbipięty i ciebie, nikogom tak nie mi­
łował... nie może być inaczej, tylko mi 
ów chłystek czegoś zadał.

Upłynęło trzy dni. — Do obozu zwo­
żono ciągle prowianty, ochotnicy także 
nadciągali, ale o panu Michale nie było 
słychu. Niepokój Zagłoby wzrastał, i 
mimo przedstawień Skrzetuskiego, że ża­
dną miarą nie mógł jeszcze Wołodyjowski 
z pod Wołkowyska wrócić, wyprawił pan 
Zagłoba sto koni petyhorskich Kmicica 
po wiadomości.

Ale podjazd wyszedł i zuowu upły­
nęło dwa dni bez wieści.

Aż siódmego dnia dopiero o szarym 
mglistym zmierzchu pachołcy, wyprawieni 
po potrawy do Bobrownik, przyjechali 
bardzo spiesznie napowrót do obozu z do­
niesieniem, że widzieli jakieś wojsko, wy­
chodzące z lasów za Bobrownikami.

— Pan Michał! — zakrzyknął rado­
śnie Zagłoba.

Lecz pachołcy przeczyli. Nie poje­
chali na spotkanie właśnie dla tego, że 
widzieli jakieś znaki obce, których w woj­
sku pana Wołodyjowskiego nie było. A 
przy tem siła szła większa. Pachołcy, 
jak to pachołcy, nie umieli jćj dokładnie 
oznaczyć : jedni mówili, że ze trzy tysią­
ce, drudzy, że z pięć albo i więcej.

— Wezmę dwadzieścia koni i po- 
jadę na spotkanie — rzekł pan rotmistrz 
Lipnicki.

Pojechał. Upłynęła godzina i druga, 
aż wreszcie dano .znać, że zbliża się nie 
podjazd, ale całe wielkie wojsko.

I nie wiadomo, dla czego, gruchnęło 
nagle po obozie:

— Radziwiłł idzie!
Wieść ta jakby iskra elektryczna po-

wykaże się przewyżka dochodu nad rozchodem, 
jeżeli tej przewyżki w etacie na co innego 
nie przeznaczono. Umorzenie to następuje w 
ten sposób, że te zasoby użyte zostaną na za- 
kupno pewnej ilości obligacyi. Ale państwo 
zastrzega sobie prawo wypowiedzenia od 1 
stycznia 1885 będących w biegu obligacyi i 
wypłacenia kwoty, na którą zostały wysta­
wione w przeciągu oznaczonego prawnie czasu.

Prawo z dnia 4 marca 1885, dotyczące 
wypowiedzenia i konwersyi półpiętaprocento- 
wej skonsolidowanej pożyczki nadwerężyło da­
wną wiarę w trwałą rentę. Konsole pólpięta- 
procentowe ustały. Według prawa z dnia 19 
grudnia 1869 zamieniono nawet czteroprocen­
towe pożyczki na 41/2-procentowe. Właścicie­
lom półpiętaprocentowycb pożyczek ofiarowano 
konsole tej samej nominalnej wartości, gdy 
tymczasem za czteroprocentowe nominalnej 
wartości 900 tal. dawano tylko konsole no­
minalnej wartości 800 tal. Prawo z dnia 4 
marca r. b. pozostawia właścicielom pólpięta- 
procentowych konsoli wolny wybór, czy ż$- 
dają wypłaty nominalnej ich wartości, czy też 
wolą je zamienić na czteroprocentowe. Po­
nieważ czteroprocentowe stoją po nad 104, 
część tylko właścicieli zażądała wj7płaty, o in­
nych zaś przypuszczono na mocy § 2, że 
zgadzają się na zamianę i niezadługo jćj do­
pełnią.

Ci, którzy dawniej marzyli o stałej pół- 
piętaprocentowej rencie, mogliby teraz wpaść 
na myśl, że renta czteroprocentowa będzie pe­
wną. Ale § 7 prawa, mówiącego o wypowie­
dzeniu, opiewa:

„W kwocie, jaka będzie potrzebną do ob­
myślenia środków wypłacenia półpiętaprocento­
wycb obligacyi państwa, można wydawać 
obligacye. Kiedy, w jakim urzędzie, w jakich 
kwotach, pod jakiemi warunkami wypowiedze­
nia, na jaką stopę procentową i w jakim kur­
sie należy wypuszczać te obligacye, o tem sta­
nowi minister finansów.

Zresztą zastosowane zostaną przepisy pra­
wa z dnia 19 grudnia 1869 do administracyi 
i umorzenia pożyczki, jako też przedawnienia 
prowizyi z tem nadmienieniem, że wypowie­
dzenie może tylko nastąpić na drodze prawem 
przepisanej.“

Widać po tym paragrafie, że nie powstał 
naraz i około niego też się obracały rozpra­
wy w sejmie. My tu poprzestaniemy na 
zwróceniu uwagi na treść § 7, który powia­
da, że wypowiedzenie czteroprocentowycb kon­
soli jest dozwolone drogą osobnego prawo­
dawstwa, i że może nadejść chwila, gdzie 
właściciele czteroprocentowycb konsoli ujrzą 
swój dochód zmniejszony na 3^2 od sta.

Po wykazaniu powstania 41/2 procento­
wych konsoli i czteroprocentowycb, należy 
uzasadnić prawne powstanie konsoli, będących 
w obiegu już przed prawem wypowiedzenia,

Wydawanie takich konsoli opiera się na 
brzmieniu paragrafu prawnego, upoważniają- 
cęgo ministra finansów do zaciągania takich 
długów; paragraf ten powiada: „Kiedy, 
gdzie, w jakich kwotach, na jaką stopę pro­
centową, pod jakiemi warunkami i w jakim 
kursie mają być wypuszczane takie obligi, 
stanowi minister. Zresztą administracyą i 
umorzenie długu, przyjmowanie ich jako depo­
zytu i pupilarne bezpieczeństwo i przeda­
wnienie procentów określa prawo z dnia 19 
grudnia 1869.“

Minister finansów był przeto uprawniony 
wydawać skonsolidowane obligi państwowe 
z inną stopą procentową, aniżeli 4^2 od sta, 
co też niejednokrotnie się zdarzało. Dopóki 
wydawanie konsolów działo się przed 1 sty­
cznia 1885, można było się powoływać na 
§ 2 prawa z dnia 19 grudnia 1869. Przy 
wydawaniu kousolów po 1 st. 1885 musiało 
to ustać.

ruszyła i wstrząsnęła cały obóz: żołnie­
rze wypadli na wały ; na niektórych twa­
rzach znać było przestrach; nie stawano 
w należytym porządku; jedna tylko pie­
chota Oskierki zajęła wskazane miejsca. 
Natomiast pomiędzy wolentarzami wszczął 
się w pierwszej chwili popłoch. Z ust 
do ust przelatywały najrozmaitsze wieści. 
„Radziwiłł zniósł ze szczętem Wołodyjo­
wskiego i ten drugi kmicicowy podjazd,“ 
powtarzali jedni. — „Ani świadek klęski 
nie uszedł,“ mówili drudzy, — „A ot te­
raz pan Lipnicki jakoby pod ziemię się 
zapadł.“ „Gdzie regimentarz ? gdzie 
regimentarz ?“

W tem przypadli pułkownicy ład czy­
nić, a że prócz niewielu wolentarzy, zre­
sztą sam stary żołnierz był w obozie, 
wuet stanęli w sprawie, czekając, co się 
okaże.

Pan Zagłoba, gdy go doszedł okrzyk: 
„Radziwiłł idzie!“ zmięszał się bardzo, 
ale w pierwszej chwili wierzyć nie chciftł. 
Cóżby się stało z Wołodyjowskim? cży- 
liby się pozwolił tak ogarnąć, żeby 
ani jeden człowiek nie przybiegł z ostrze­
żeniem? a ów drugi podjazd? a pan Li­
pnicki ?

— Nie może być! — powtarzał so­
bie pan Zagłoba, obcierając czoło, które 
pociło mu się obficie. — Ten smok, 
ten mężobójca, ten lucyper, miałby już z 
Kięjdan zdążyć ?

— Zali to ostatnia godzina się 
zbliża ?!

Tymczasem ze wszystkich stron coraz 
liczniejsze głosy wołały: „Radziwiłł! Ra­
dziwiłł!,, Pan Zagłoba przestał wątpić. 
Zerwał się i wpadł do kwatery Skrzetu­
skiego.

— Janie ! ratuj! teraz pora !
— Co się stało ? — pytał Skrze­

tuski.
— Radziwiłł idzie! Na twoją głowę 

wszystko zdaję, bo o tobie książę Je­
remi mówił, żeś wódz urodzony. Ja

Tu zasługuję na uwagę, jaki kształt przy­
brało odtąd prawo zaciągania pożyczek. W 
prawie z dnia 7 maja 1885 powiedziano: 
„§ 2. Kiedy, gdzie, w jakich kwotach, na 
jaką stopę procentową i w jakim kursie mają 
być wydawane obligi, stanowi minister finan­
sów. Zresztą administracyą i umorzenie po­
życzki i przedawnienie procentów określa 
prawo z d. 19 gr. 1869.“

Przy dawniejszych konsolach nie było mo­
wy o wypowiedzeniu aż do 1 maja 1885. — 
Przy wypowiadaniu konsolów konwertowanych 
na mocy prawa z dnia 4 marca 1885 za­
strzeżone jest ogłoszenie osobnego prawa.

Przy konsolach wypuszczonych w obieg 
na mocy prawa z dnia 28 marca 1882 ter­
min wypowiedzenia pozostawiony jest mini­
strowi finansów. Ponieważ minister mógłby 
jeszcze dalej wydawać w obieg czteroprocen­
towe konsole, łatwoby mogły być w obiegu 
konsole z rozmaitym terminem wjrpowiedze- 
nia, to jest dawne czteroprocentowe, konwer­
towane i wypuszczone po 1 stycznia 1885.

Przechodzimy w końcu do 3^2 procento­
wych. Nie ulega wątpliwości, że emisya ich 
jest prawną. Co do ich odpowiedniości, różne 
mogą zachodzić zdania. Wydawanie ich po­
lega na upoważnieniu ministra finansów do 
stanowienia stopy procentowej pożyczek. Na 
mocy tego upoważnienia wolnoby nawet było 
panu ministrowi wydawać jednoprocentowe 
konsole.

Korespondencje Knryera Pozn.
Lwów, 23 lipca.

(Komisya dla spraw przemysłu domowego. — Po­
dróże naukowe uczniów politechniki. — Regulacja 
rzek. — Biskupstwo stanisławowskie. — Cerkiew

w Haliczu.)
(a) W dniu 15 b. m. na posiedzeniu, 

odbytem pod przewodnictwem ks. Jerzego 
Czartoryskiego, uchwaliła komisya kra­
jowa dla spraw przemysłu domowego 
przyjąć w zasadzie na fundusz krajowy 
szkołę garncarską w Kołomyi, którą rząd 
przestał utrzymywać. — Sejm w roku ze­
szłym uchwalił wprawdzie zawezwać rząd, 
aby się pewną subwencyą przyczynił do 
utrzymania szkoły, w razie, gdyby kraj I 
przejął szkołę na siebie, ale dotychczas 
rząd milczy i nic na to wezwanie nie od­
powiada. Komisya uchwaliła więc przy­
jąć w zasadzie szkołę na fundusz krajo­
wy i w tej myśli udać się do sejmu, aby 
od warunku, zastrzeżonego w owej u- 
chwale, odstąpił i szkołę na fundusz kra­
jowy przyjął. Na razie zaś, aby szkole 
i jej zbiorom nie dać całkiem zaginąć, 
uchwalono 600 złr. Uchwalono nadto u- 
dać się do sejmu z prośbą o założenie 
krajowej chemiczno-technologicznćj staeyi 
doświadczalnej przy Muzeum przemysło- 
wem we Lwowie, chociażby na razie, do­
póki gmach muzealny nie stanie, umie­
szczoną być miała w lokalu najętym. Do­
świadczenia z naftą i woskiem ziemnym, 
z cementem i glinami dla celów kerami- 
cznych, to są ważne zadania, które po­
wołanie do życia chemicznej staeyi do­
świadczalnej, czynią naglącem. —- Uchwa­
lono dalej wprowadzić natychmiast w ży­
cie szkołę tkacką w Jaśle. Przygotowa­
nia do ztwarcia szkoły są już prawie go­
towe. Kierownikiem będzie znakomity 
tkacz Polak, nauczycielem zaś będzie 
Czech fachowy; gotowych warsztatów 
jest już 17, inne są jeszcze w robocie. X 
Tym sposobem podgórze karpackie uzy­
ska ważny czynnik podniesienia niegdyś 
świetnego przemysłu domowego tkackie­
go, a Jasło szkółkę dla 24 uczni, która

że potęga okrutna, 
to widać pan Sa-

żywo \

sam będę doglądał, ale ty radź i pro­
wadź !

- To nie może być Radziwiłł — 
rzekł Skrzetuski. — Zkądże wojska nad­
ciąga ?

Od Wołkowyska. Mówią, że ogar­
nęli Wołodyjowskiego i tamtem drugi 
podjazd, który nie dawno posłałem.

— Wołodyjowski dałby się ogarnąć ? 
To ojciec jego nie znasz. On to sam 
wraca, nikt inny.

— Kiedy mówią,
— Chwała Bogu 

pieha nadciągnął.
— Na Boga ! co mówisz ? przecieby 

dali znać. Lipnicki pojechał naprzeciw.
— Właśnie to dowód, że nie Radzi­

wiłł idzie. Poznali kto, przyłączyli się 
i razem wracają. Chodźmy! chodźmy!

— Zaraz to mówiłem ! — zakrzyknął 
Zagłoba. — Wszyscy się stropili, a ja 
pomyślałem: nie może być! Zaraz to 
pomyślałem ! Chodźmy! żywo Janie ! 

A tamci się skonfundowali... ha! 
/Obaj wyszli spiesznie, i wstąpiwszy 

na wały, na których już wojska tkwiły, 
poczęli iść w podłuż; ale twarz pana 
Zagłoby była promienna, przystawał co 
chwila i wołał, ażeby go wszyscy 
słyszeli:

Mości panowie! gości mamy! ser­
ca mi nie tracić ! Jeśli to Radziwiłł, to 
ja mu drogę napowrót do Kiejdan 
pokażę!

Pokażemy mu! — krzyczało wojsko.
Stosy na wałach rozpalić! Nie 

będziem się chowali, niech nas widzą, 
gotowiśmy! stosy rozpalić!

Wnet naniesiono drew, i w kwadrans 
później zapłonął cały obóz, aż niebo za­
czerwieniło się, jakoby od zorzy. Żoł­
nierze, odwracając się od światła, pa- 

w ciemność, w stronę Bobrownik.
Niektórzy wołali, że słyszą już chrzęst i 
tętent.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J



może stać się średnią szkołą tkacką. — 
Następnie uchwalono zalecić subwencyo- 
nowanie kursu wyrobów stolarskich, po­
wstałego przy szkole przemysłowej uzu­
pełniającej w Stanisławowie.

Dziś wyjeżdża pierwsza partya uczniów 
politechniki tutejszej pod przewodnictwem 
jednego z profesorów do Królestwa Pol­
skiego, gdzie zwiedzi kilka zakładów fa­
brycznych i przemysłowych. Inna partya 
pojedzie do Pesztu na wystawę, inna zno­
wu zwiedzi roboty na kolei Stryj-Muukacz.

Namiestnictwo zamianowało już tech­
ników, mających się zająć wykonaniem 
jeneralnego projektu regulacyi rzek gali­
cyjskich. Technicy ci wyjadą w tych 
dm: ch na miejsca przeznaczone.

.Ks. Biskup Pełesz powrócił już z Wie 
dnia do Lwowa. Przyozdobienie i restau- 
racya katedry jego w Stanisławowie jest 
już na ukończeniu. Ołtarze i tron Wła­
dyki są już odnowione, stale kanonickie 
ustawione, a podłogę wykładają asfaltem. 
Pomieszkania dla 6 kanoników, pomie­
szczenia dla kancelaryi konsystorskiej i 
dla słuchaczów teologii IV roku są ró­
wnież przygotowane. Natomiast prace 
około pałacu biskupiego dopiero rozpo­
częto, a że rozdziału eparchii jeszcze nie 
dokonano, więc intronizacya ks. Biskupa 
stanisławowskiego odbędzie się, jak się 
zdaje, dopiero w październiku lub listo­
padzie. Składki na ekwipaż dla księdza 
Biskupa przyniosły dotychczas 2000 "zlr.
Z powodu udzielenia przez cesarza 5000 
złr. na urządzenie rezydencyi biskupiej w 
Stanisławowie, wystosowało grecko-kato- 
lickie duchowieństwo dekanatu zaleszczy- 
ckiego adres do cesarza, w którym mu 
dziękuje za tę ofiarność.

Prof. Zacharjewicz wykończył już 
plany na restauracyą cerkwi w Haliczu. 
Kosztorys obliczono na 22,653 złr., która 
to suma wypłacona zostanie z funduszu 
krajowego, przyznanego na konserwacyą 
pomników historycznych.

Praga czeska, 23 lipca. 
(Z powodu wycieczki Czechów do Pesztu.)

, (XX.) Powróciwszy dopiero co z Wie­
dnia, gdzie spędziłem dni kilka, powinie­
nem napisać wam coś o wycieczce 
1500 Czechów do Pesztu. Atoli jest 
to sprawa, którą możnaby opisać bardzo 
szeroko w feletonie, ale która właściwie 
nie przystaje do ram politycznej kore­
spondencji. Wycieczka ta dowodzi nie­
zawodnie, że dziś pomiędzy Pesztem a 
Pragą istnieją o wiele lepsze stosunki, 
aniżeli w roku n. p. 1875—1877, to jest 
podczas wojny wschodniej, gdy Czesi sta 
wali po. stronie Rosyi. Ale z drugiej 
strony niepodobna w takiej wycieczce do­
patrzyć się jakichkolwiek rękojmii na 
przyszłość. Madziarzy, przyjmując 
gości czeskich równie przyjaźnie, jak nie 
dawno temu przyjmowali gości' wiedeń 
skich, nie zobowiązali się bynajmniej po­
pierać politycznie Czechów, a na odwrót 
w nowych . zatargach międzynarodowych 
np. w wojnie angielsko-rosyjskiej przynaj­
mniej pewna część Czechów mogłaby 
znowu tak namiętnie stanąć po stronie 
Rosyi, że tern zostałby od razu zniszczony 
wszelki efekt takich aktów „zbratania“ 
się, jak ostatni. To też przywódzcy cze­
scy tej wycieczce nie przywięzują wiel­
kiego znaczenia, a jeden z nich oświad­
czył mi dzisiaj, że już tych demonstracyi 
i agitacyi mają pod samo gardło.

W sprawie medali czesko-poł- 
skich, o. których doniosłem swego czasu, 
teraz dopiero dociekłem prawdy. Otóż 
jedna z tutejszych firm galanteryjnych, 
kazała wytłoczyć owe medale, aby je 
rozsprzedać pomiędzy gośćmi polskimi i 
Czechami. Policya skonfiskowała medale 
dla tego, ponieważ firma owa nie prze­
dłożyła prawem przepisanych egzempla­
rzy władzy, W tern wszystkiem nie było 
więc nic innego, jak prosta spekulacya 
kupiecka. Rzecz fatalna polegała na tern, 
że spekulacyą tutejszego kupca położono 
na karb komitetu poznańskiego i podej- 
rzywano go o zamiar agitacyi — meda­
lowych i innych. Na szczęście stanowcze 
zaprzeczenie „Kuryera“ i „Dzień. Pozn.“ 
od razu położyły tym insynuacyom koniec.

Wczoraj w przejeździe do wód bawił 
tu wymowny wasz poseł, ks. dr. S t a - 
b 1 e w s k i, przyjmowany serdecznie przez 
burmistrza dr. Czernego. Ksiądz Stable- 
wski zwiedził także wzorowy zakład Sacre 
Coeur na Smichowie, którego paradna 
kaplica, wspaniały ogród i praktyczne 
urządzenia szkolne zasługują na najwięk­
sze pochwały.

Dr. Rieger zapewnia, 'że w Wele- 
hradzie nic nie wiedział o wysłaniu zna­
nej depeszy co do założenia dziennika 
wszechsłowiańskiego. Ponieważ „Kuryer“ 
oświadczył to samo o p. Grevem, przeto 
ostatecznie całą niefortunną sprawę snąć 
poruszył p. Ludwik Grabowski z 
Warszawy, znany od dawna z swych fan­
tastycznych pomysłów.

Berlin, 24 lipca. 
(Jeremiady dziennika „Reichsbote.<-)

Dzisiejszy „Reichsbote“ rozwodzi gorz­
kie żale o „postępie katolicyzmu w Pru­
sach Wschodnich.“ Do tych melancholi­
jnych refleksyi spowodował go półurzę- 
do.wy artykuł o powstaniu nowych ko­
ściołów katolickich w departamencie gą- 
bińskim. Gdyby „Reichsbote“ poprzestał 
na wezwaniu protestantów, ażeby się w 
budowie kościołów nie dali wyprzedzić 
katolikom , nie powiedzieliśmy ani słowa; 
no zostawiamy im wolne pole do współ-

botę Rzymowi, któż tego nie pojmie ? 
Jedyna, rzecz, co nam jeszcze pomoc 
może, jest. ożywienie wiary w ludności 
protestanckiej i wzmocnienie powagi ko­
ścielnej..“ Ale cóż to wszystko znaczy? 
W chwilę potem popada „Reichsbote“ w 
dawny błąd, żąda zamiast środków ko­
ścielnych pomocy materyalnej i kończy 
tragiczną skargą, że rząd „obchodzi się 
z kościołem ewanielickim jak z kopciusz­
kiem, a darzy Kościół katolicki sutem 
wianem. Nam się przeciwnie wydaje, że 
państwo Kościół katolicki traktuje po 
macoszemu. Jeżeli „Reichsbote“ twier­
dzi, że „Rzym ma łatwą robotę,“ przy­
pominamy mu nie rzadkie wydarzenia, 
gdzie dzieci małżeństw mieszanych przy­
musową drogą wychowywano po prote­
stancki!. Czyż takie wydarzenia nie do­
wodzą chęci protestantyzowania i germa- 
nizowania? Jeżeli te zachcianki są na­
daremne, wina nie leży w rządzie, lecz 
w sile opornej ludu katolickiego.

Wiedeń, 23 lipca.
(Katolicka partya parlamentarna według życzeń 

„Grazer Volksblattu.“)
.(=) Organ frakcyi księcia Lichten- 

staina „Grazer Volksblatt“ w całej seryi 
artykułów rozwija myśl utworzenia^czysto 
katolickiej frakcyi parlamen­
tarnej, do. której mogliby wstąpić 
także Polacy i Czesi, to jest gorliwi ka­
tolicy tych narodów. Dawniej potrzebę 
odrębnej frakcyi ks..*Lichtensteina uzasa­
dniano tern, że trzeba zaznaczyć narodo­
wy (niemiecki) charakter katolików nie­
mieckich. Teraz znowu frakcya Lichten­
steina popisuje się odmiennemi teoryami 
— widocznie więc zachodzi tam jakaś 
sztuczność i nielogiczność, która ma być 
osłonięta frazesami, choćby sprzecznemi. 
O tem, aby który Polak lub Czech wstą­
pił do frakcyi ks, Lichtensteina, na 
seryo mowy być nie może. Tak samo, 
jak żaden z posłów polskich w Berlinie 
nie wstąpi, nie może wstąpić do „cen­
trum“, tak samo żaden z posłów galicyj­
skich nie może i nie powinien się odłą­
czyć od Kola polskiego. Cóżby się stało, 
gdyby n. p. ks. Ruczka wstępował do 
frakcyi ks. Lichtensteina, a p. Hausner 
do jakiego innego liberalnego klubu nie­
mieckiego? Słowem, ta najnowsza kom- 
binacya „Grazer Volkshlattu“ jest tak 
samo niemożliwa, jak dawniejszy pro­
gram odciągnięcia posłów tyrolski z klu­
bu hr. Hohenwarta i utworzenia w ten 
sposób czysto niemieckiej frakcyi kato­
lickiej.

zawodnictwa. Ale protestancki organ 
żąda, aby państwo popierało erekcye pro­
testanckich kościołów z funduszów naro­
dowych, t. j. z pieniędzy pobieranych od 
wszystkich podatkujących. Przeciw temu 
koniecznie protest założyć należy. „Bi­
skupi pruscy“ (powiada „Reichsbote“) 
mogą budować kościoły, boć pobierają od 
rządu sowite pensye, gdy tymczasem' su- 
perintendenci ewanieliccy ledwo tyle mają, 
aby się jako tako utrzymać.“ Twierdze­
nie to jest całkiem opaczne i fałszywe. 
Po pierwsze bowiem nie pobierają Bi­
skupi katoliccy wcale pensyi od rządu, 
lecz stosunkowo drobną tylko i minimal-. 
ną część dochodów, jakie mieli z dóbr 
przez rząd zagarniętych. Kościołowi słu-' 
żyłoby właściwie prawo domagania się 
zwrotu całego majątku, który państwo 
sobie, przywłaszczyło ; jeżeli poprzestał na 
jakiej takiej pensyi rocznej, bądźcie mu 
za to wdzięczni, a nie wy sta wdajcie rze­
czy tak, jakby Kościół, którego kosztem 
rząd się zbogacił, utrzymywał się jedynie 
z jego jałmużny.

Powtóre stwierdzić należy, że dochody 
wyznaczone katolickim Biskupom nie są 
tak „znaczne.“ Stanowisko i obowiązki 
Biskupów są tego rodzaju, że nie godzi 
ich się wcale porównywać z jeneralnymi 
superintendentami. Jedyne hojniej upo­
sażone biskupstwo w Prusach jest wro­
cławskie ; ale nie pobiera ono swych do­
chodów z kasy pruskiej, lecz z dóbr przez 
rząd austryacki nie skonfiskowanych; nie 
przemawia to wcale na chlubę Prus, że 
większą część obszaru pruskiego dyecezyi 
wskazało na dochody muiejszej części, 
leżącej w obrębie cesarstwa austryackie- 
go. Inni Biskupi pruscy, zarządzający po 
większej części znacznemi dyecezyami, 
ledwo wystarczyć mogą pensyą, którą im 
przyznano w zamian za skonfiskowane 
dobra; budowa kościołów pi żęto polega 
głównie na ofiarności ludu kato­
lickiego. Na ten punkt powinien był 
„Reichsbote“ zwrócić tern większą uwagę, 
ponieważ mu dobrze wiadomo, że Biskupi 
w skutek ustawy obrocznej nie tylko 
wcale dochodów nie mieli, lecz cały cię­
żar utrzymywania księży i kościołów 
spadał jedynie na parafie i wiernych. 
Mimo zatrzymania pensyi, które z czasem 
utworzyły wcale pokaźną kwotę 15,000,000 
marek, i w tej epoce cierpkich doświad­
czeń stawiano nowe domy Boże. Tak 
się rzecz ma, nie inaczej.— Katolicy nie 
skąpią tak grosza na cele kościelne, jak 
ewanielicy. Sami zaradzają swym po­
trzebom i nie domagaj;} się niczego, jak 
praw poręczonych; protestantyzm zaś 
przy każdej sposobności żebrze pomocy 
rządu, jak gdyby Prusy były państwem 
czysto i wyłącznie protestanckiem.

„Reichsbote“ uznaje sam niemoc ko­
ścioła. protestanckiego, gdy woła: „naszą 
ludność ewanielicką rujnują socyalnie i 
duchowo z jednej strony żydzi, naturali- 
ści i ich. prasa, z drugiej strony sekciar­
stwo i niewiara podkopuje poczucie jego 
religijne i kościelne. Że to ułatwia ro-

Przekonałem się zresztą, że w najpo­
ważniejszych kołach katolickich cała ta 
agitacya Zallingera, Lienbachera, a w 
w dalszej konsekwencyi Lichtensteina, 
zmierzająca do utworzenia osobnej frakcyi 
katolickiej, nie cieszy się wcale popar­
ciem. W tych kołach uznawają wpra­
wdzie dobre chęci wymienionych panów, 
ale nie przyznawają im odpowiednich 
zdolności. Nadto kołom tym bardzo za­
leży na utrzymaniu obecnego 
rządu, który wprawdzie pozostawia 
bardzo wiele do życzenia, ale po którym 
niezawodnie nastałby rząd lewicy, daleko 
niebezpieczniejszy ze stanowiska katoli­
ckiego. Pod takim nowym rządem lewi 
cy wprawdzie pp. Zallinger, Lienbacher i 
Lichtenstein mogliby w parlamencie po­
pisywać się pięknemi mowami, ale spra­
wy Kościoła byłyby jednak narażone na 
wielkie straty. Otóż utworzenie odrębnój 
frakcyi katolickiej prawdopodobnie roz­
sadzi prawicę i sprowadzi upadek gabi­
netu lir. Taaffego. Tak rozumując, te 
rozstrzygające koła katolickie przychdzą 
do wniosku, że agitacya pp. Zallingera 
i Lienbachera, choć podjęta w imię inte­
resu Kościoła, raczej szkodzić mu może, 
niż przynieść korzyści. Powtarzam, że 
to są rozumowania takich tajnych kół 
katolickich, które w pierwszym rzędzie 
powołane są reprezentować interesa ko­
ścielne. Swoją | drogą muszę zaznaczyć, 
że i na tych rozumowaniach odbija się 
przeważający obecnie w Rzymie system 
utrzymania ile możności dobrych stosun­
ków z rządami w ogóle. Nie przy­
sądzam sobie prawa krytyki tego syste­
mu, ale co do Austryi, to rzecz pewna, 
że pp. Zallinger i Lienbacher, dla któ­
rych zresztą ekperymenta „socyalne“ i 
„biurokratyczne“ więcej mają uroku, niż 
kwestye kościelne, agitacyami swemi ni- 
czém się nie przysłużą Kościołowi.

NIEMCY.
* Berlin, 24 lipca. Matka 

la hiszpańskiego przybyła na dłuż­
szy.pobyt do Nymphenburga. Przyjmo­
wali ją na dworcu monachijskim książę 
Ferdynand z małżonką, księżniczka Al- 
bertowa i książę Alfons.

— Zaprzeczenie. „Neueste 
Nachr.“ ogłaszają oświadczenie rektora 
uniwersytetu monachijskiego, zbijające 
fałszywe przez dzienniki szerzone pogło­
ski, jakoby pruscy teolodzy, słuchający 
nauk w Inszpruku, byli immatrykulowani 
w Monachium i otrzymywali od profeso 
rów testaty słuchania odczytów. Zarzą­
dzone śledztwo wykazało całkowitą bez­
zasadność tej pogłoski.

— Wybory do sejmu (piszą 
„Hamb. Nachr.“) nie odbędą się przed 
końcem października, albo pierwszą po­
łową listopada. Rządowi bowiem mocno 
o to chodzi, aby właściciele dóbr i rolni­
cy .nie tylko stanęli przy urnie wybor­
czej, ale mogli także wziąść udział w 
agitacyi wyborczej. O tern atoli po­
myśleć niepodobna przed ukończeniem 
żniw, i uprawy gruntów. Przysposobie­
nia jednak do wyborów, jako to odgrani­
czenie okręgów wyborczych, wygotowanie 
list wyborców i wyłożenie tych wykazów 
nastąpi o wiele rychlej.

— Mięszane małżeństwa w 
wojsku. Feldweblowie, podoficerowie, 
oboiści załogi kolońskiój pochodzą po wię­
kszej części, z prowincyi staropruskich i 
są ewangielikami. Wielu z nich ma żo­
ny katoliczki. Jeżeli się poprzednio zobo­
wiązali wychowywać swe dzieci w wie­
rze katolickiej, położenie ich często sta­
wało się bardzo krytycznem. Póki mąż 
służy w wojsku, zostaje pod władzą ka­
znodziei dywizyjnego, i nie wolno mu 
przedsiębrać aktu religijnego n. p. chrzcić 
bez zezwolenia pastora. Niektórzy nie 
obserwowali zakazu i brano ich za to do 
kozy. Teraz rzeczy się zmieniły. Osta­
tnich dni, czy to w skutek zażaleń, czy 
z innych powodów cofnięto zakaz, i nie 
potrzeba się starać o poprzednie zezwo­
lenie na chrzest katolicki.

— Ksiądz prób. A s s m a n n o-. 
trzymał, od cesarzowój z Koblencyi pi­
smo, winszujące mu 251etniego jubileuszu 
kapłańskiego, przy czem prostujemy wczo­
rajszą wiadomość, jakoby to powinszowa­
nie doszło go od cesarza.

-—Arcybiskup ateński An­
ton i Char i a t i s, którego przed kilku 
dniami przyjmowała cesarzowa Augusta 
w Koblencyi, przybędzie w tych dniach i 
do Berlina.

— Zajście przy pogrzebie 
demokraty socyalnego we Frankfurcie 
opisuje tak „Frankf. Ztg.“: Komisarz 
policyi Meyer powtórzył szybko po sobie 
trzykrotne wezwanie do rozejścia się, po 
czem zaraz zakomenderował: „dalejże na 
nich!“ Natychmiast rzuciło się około 50 
do 60 konstablerów z gołemi pałaszami 
na zgromadzonych, wydzielając razy na 
oślep i wołając: „precz z tą bandą!“ 
Powstało ogromne zamięszanie. Wielu 
wpadło w otwartą mogiłę; płazowano na­
wet leżących na ziemi. Nawet przy wro­
tach stali konstablerzy i rąbali uciekają­
cych. Dwóch mężczyzn legło na ziemi 
całkiem krwią zbroczonych. Nawet dziew­
czę jakieś cięto szablą, Jakiś młodzik 
wskoczył w grób i tam go spłazowano. 
Inną dziewczynę opoliczkowano. Inny z 
uczestników pogrzebu słyszał, jak rot­
mistrz konnych konstablerów wzywał swój 
oddział, aby wyszli z ukrycia i płazo­
wali uczestników pogrzebu. Wszyscy o- 
becni stwierdzają, że zebrani napastują­

k r ó-

cym nie stawiali najmniejszego oporu, 
lecz szukali ocalenia w ucieczce. Dla 
tego też rany — a podobno było około 
50 rannych — oprócz jednej nie są ciężkie 
i niebezpieczne. •— inny świadek mówi 
to samo, cośmy wyżej powiedzieli, iż we­
zwanie komisarza w tak szybkiem tem­
pie się powtórzyło, iż przy panującym 
ścisku niepodobno się było z miejsca 
ruszyć.

— Prezes policyi frankfurt- 
s k i e j Hergenhahn ogłasza w pi­
smach publicznych, że mimo wyraźnego 
zakazu demonstracyi przy pogrzebie Hillera, 
mimo zabronienia wszelkich mów nad 
jego grobem, krawiec Józef Leydendecker 
z Moguncyi odezwał się do przytomnych, 
wznosząc demonstracyjnie czerwoną ko­
kardę po nad głowę. To spowodowało 
obecnego komisarza policyi do rozwiąza­
nia zgromadzenia i trzykrotnego wezwa 
nia obecnych do rozejścia się. Gdy we­
zwanie okazało się bezskutecznem, rze­
czony komisarz kazał konstablerom roz­
pędzić zgromadzonych bronią. Śledztwo 
rozpoczę te w y k a ż e, czy u życie 
broni było p o tr z e b n e m i n a k a 
zanem prawe m. Tylko sześć osób 
odniosło lekkie rany. Do lazaretu nie 
odstawiono nikogo.

— Zajście w Dreźnie. Gdy 
pochodzący z Hanoweru peszteński nau­
czyciel gimnastyki złożył na mównicy 
wieniec z napisem madziarskim i węgier 
skiemi barwami, powstał niezmierny ha­
łas. Szowinistyczne „Dresd. Nachrich.“ 
piszą : Oburzenie było powszechne. Brak 
taktu Madziara przyprawił i najspokoj­
niejszych Niemców o gniew niepomierny. 
Zakrawał ten krok na politykę, a uczu­
cie narodowe zgromadzonych musiało się 
na to oburzyć. Przewodniczący podzię­
kował za dar, ale oświadczył zarazem, 
że jest niestosownym. Ledwo można 
było ukoić wzburzenie. Objekt sporny 
przymocowano wysoko do belki, zkąd 
wieczorem ktoś go nieznacznie uprzątnął. 
Austryacy nie trzymali języka za zębami 
i zaklinali się, że ojczyzna germańska na 
nich liczyć może. Mówili bez ogródki:
„ Trzymać się będziemy, cokolwiek się stanie. 
Lepiej stać się Niemcami, aniżeli zginąć 
w morzu słowiańskiem“. To dopiero pa- 
tryota austryacki! W ogóle cały fe­
styn miał barwę wyłącznie polityczną i 
demonstracyjnie niemiecką. — Komitet 
centralny jednakże, obawiając się nie­
przyjemnych zawikłań, zdał deklaracyą, 
iż żałuje, iż przyszło do takich nieporo­
zumień, a ofiarowany wieniec zachowa 
w archiwum stowarzyszenia gimnasty 
cznego.

— Cesarz Wilhelm. Gdy ce 
sarz Franciszek Józef oświadczył, ii 
myśli ze swą dostojną małżonką odwie 
dzić cesarza niemieckiego w Gasteinie 
monarcha odpowiedział, że nigdy na t( 
nie zezwoli, aby cesarzowa Elżbieta 
podjęła trudy podróży, i że pomimo swego 
wieku 11 sierpnia pojedzie do Ischl. 
Zdaje się przeto, iż cesarz Franci­
szek sam przybędzie dnia 7 sierpnia do 
Gasteinu.

— Co za szkoda! „Berlin. Tage- 
blatt“ jest srodze oburzony na Stowa­
rzyszenie Austryaków w Berlinie, że 
wezwane, aby jako korporacya przystą­
piła do „Schulvereinu“ — odmówiło, a 
natomiast fraternizuje z Czechami, a 
nawet, o zgrozo ! — z Węgrami. Co się 
tyczy zajścia drezdeńskiego, to Niemcy 
wstydzą się wprawdzie tego co zaszło, 
lecz tłómaczą się ex post tern, iż 
owym „Węgrem“ (Talmi - Ungar) był 
Niemiec, który dał się wyzyskać panu 
Tiszy do demonstracyi madziarskiej w 
chwili „strasznego ucisku Niemców w 
Siedmiogrodzie!“

- W Wałbrzychu (Walden- 
burg) w Śląsku zamarzyło się radzcy 
handlowemu, dr. Webskemu założyć 
stowarzyszenie narodowo-li- 
b e r a 1 n e. Ogłosił więc w tym celu 
pompatyczną odezwę do wyborców po­
wiatowych i zebrało się raptem — 21 
osób. Ta szczupła liczba jednak zgro­
madzonych nie odstraszyła i stowarzy­
szenie się ukonstytuowało.

— Protestancki szlachcic, 
p. Schauensee, przeszedł na łono katoli­
ckiego Kościoła.

— W Hali nad Salą zawiązało 
się wolne stowarzyszenie ka­
tolickich studentów pod nazwą „Silesia“ 
i obchodziło przed kilku dniami swą 
czwartą rocznicę.

— Biskup m o n a s t e r s k i ob­
jeżdża obecnie dyecezyą i bierzmuje w 
dekanacie Beckum. Wizytacyą zakończy 
jednak już dnia 1 sierpnia, gdyż nieza­
długo potem weźmie udział w ogólnem 
zebraniu pruskich Biskupów, które się 
odbędzie w pierwszych dniach miesiąca 
sierpnia.

AMERYKA.
* W dniu 22 bież, miesiąca o 7 go­

dzinie wieczorem zakończył żywot do­
czesny były prezydent unii amerykańskiej, 
jenerał Grant, najsłynniejszy po Waszyng­
tonie wódz Północnej Ameryki, i obok te­
goż i Lincolna najpopularniejszy mąż w 
Stanach Zjednoczonych. Zmarły był z li­
czby 18 swych poprzedników jedynym, 
który tak samo, jak Waszyngton,’ pia­
stował, urząd prezydenta po dwakroć i to 
po dwóch tuż po sobie następujących pe- 
ryodach wyborczych. Dzięki ' szczęściu, 
które go nigdy nie opuszczało, i wielkim 
swym zdolnościom wojskowym, ukończył 
pomyślnie wojnę domową, złamawszy opór

secesyonistów Stanów południowych. Ale 
zasłużoną sławę wojenną przyćmiły jego 
rządy, do których nie miał uzdolnienia, 
a słabość charakteru była powodem, że 
za jego prezydentur}7 rozwinęło Się w wiel­
kich rozmiarach przekupstwo, ten rak, 
który dotąd toczy unią amerykańską. 
Ulysses Sidney Grant, ur. 27 kwietnia 
1822 w Point Pleasant, w prowincyi 
Ohio, odbył pod Taylorem wojnę meksy­
kańską, następnie był geometrą, farme­
rem i fabrykantem. Po wybuchu wojny 
domowej w sierpniu 1851 r., zdobył jako 
jenerał brygady 6 lutego 1862 fort Hen­
ry w Tenesse; 19 września i 4 paździer­
nika tegoż roku pobił armią południową 
pod Inką i Koryntem, a 4 lipca roku na­
stępnego zdobył Wickburg, w listopadzie 
zaś całe Tenesse. W roku 1864 zamia­
nowany naczelnym wodzem, zmusił dnia
3 kwietnia 1868 Richmond do poddania, 
a 11 kwietnia tegoż roku jenerała Lee 
do kapitulacyi. W r. 1869 został obrany 
prezydentem unii i do tej samej godności 
wyniesiony dnia 4 listopada 1872.

Z powodu śmierci jenerała Granta 
wydał dzisiejszy prezydent, Cleveland, 
proklamacyą, w której wylicza zasługi 
zmarłego i rozporządza, ażeby wszystkie 
gmachy publiczne przez cały miesiąc no­
siły żałobę, a w dzień pogrzebu były za­
mknięte.

Pogrzeb jenereła Granta odbędzie się 
dnia 8 sierpnia w nowojorskim parku 
centralnym. Ciało zostanie sprowadzone
4 p. m. z Mountmac Gregor, gdzie Grant 
umarł.

üronlKa
miejscowa, wiicjOMta i zairanini

Poznań, sobota 26 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

sędziego ziemiańskiego, dr. Olshansena 
w Berlinie, dyrektorem sądu ziemiańskiego 
w Pile, a fizyka powiatowego, radzeę zdrowia 
dr. Pawła Jerzego Alberta Win­
klera w Poznaniu, radzcą medycynalnym i 
członkiem kolegium medycynalnego na W. Ks. 
Poznańskie.

* Przypominamy, że listy wybor­
cze do rady miejskiej wyłożone są obe­
cnie do dnia 30 b. m. Według para­
grafu 5 ordynacyi miejskiej uprawniony 
jest do wyboru radnych miejskich każdy 
samodzielny poddany pruski, liczący lat 
24, jeśli od roku mieszka w mieście i na­
leży do gminy miejskiej, nie pobiera 
wsparcia z kas publicznych, opłacił przy­
padające na niego podatki i jeśli albo 
ma dom w mieście, albo prowadzi proce­
der samodzielny. — W mieście naszem 
wyłożone są listy wyborcze na ratuszu, 
w biurze pod nr. 16 na drugiem piętrze.

* Od komitetu zajmującego się wysyłaniem 
dzieci na kolonie wakacyjne, odbieramy pismo 
następujące:

„Z kolonii feryjnych a właściwie z pro­
wincyi tak od dobrodziejek i dobrodziejów, 
którzy na ferye dzieci tutejsze szkolne przy­
jęli, jak niemniej od tychże dzieci, odbieramy 
codziennie listy. Jedne donoszące nam o spra­
wowaniu się dzieci, drugie wyrażające radość, 
że są na wsi, że tam oprócz pokrzepienia sił 
fizycznych korzystają wiele, a wszystkie wy­
rażają wdzięczność dla dobrodziejek i dobro­
dziejów swych. Toż samo piszą do swych ro­
dziców — jak to listy okazywane nam przez 
tychże świadczą. — Nie ogłaszamy tego — 
bo nie uważamy tego w interesie rzeczy za 
potrzebne, nadmieniamy jedynie, że wszystkie 
sprawują się dobrze. Jedyny wyjątek stano­
wił jeden chłopiec, któregośmy prosili natych­
miast rodzicom odesłać. Troje dzieci z powo­
du tęsknoty za rodzicami powróciło, dwoje za­
raz po upływie kilku dni, jedno w tym ty­
godniu. Za troskliwość i opiekę o tych ma­
luczkich, wyrażamy serdeczne dzięki wszy­
stkim, którzy je mają u siebie a prosimy przy 
odesłaniu ich, co nastąpić winno w d n i u 2 
sierpnia, o zawiadomienie nas uprzejme o 
sprawowaniu się każdego dziecka. Świadectwa 
te posłużą nam w przyszłości za wskazówkę 
w tej sprawie.

W imieniu komitetu
F r. Dobrowolski“.

* Przypominamy, że dziś o godzinie 8^2 
wieczorem odbędzie się zebranie członków kasy 
chorych, mającej być założonej dla kupców i 
personału kupieckiego w Poznaniu. Liczny 
udział członków, mających radzić nad przyję­
ciem zmian poczynionych przez król, rejencyą 
w ustawach, bardzo pożądany.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 27 b. m. w lokalu p. Knolla. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Uprasza 
się szanownych członków7 o punktualny i li­
czny udział w zebraniu. Zarząd.

* Od zarządu Towarzystwa „Stella“ otrzy­
mujemy następujące pismo:

„Jutro w niedzielę dnia 26 b. m. odbędzie 
nasze Towarzystwo wycieczkę parow­
cem do boru głuszyńskieo-o. _
Zapraszamy zatem niniejszem Przyjaciół To­
warzystwa do wzięcia w niej licznego udziału.

Biletów po 1 marce nabyć można u pp. 
Zydorowicza, skład cygar, ulica Nowa 
i Żuromskiego, cukiernia, ulica Berliń­
ska. — Wstęp na parowiec z ulicy Szy­
perskiej. . Wyjazd z Poznania punktual­
nie o godzinie 10 z ran a, powrót zaś 
o godzinie 10 wieczorem. Bufet do dyspo­
zycji Szanownej Publiczności na miejscu za­
bawy. Osobnych zaproszeń nie wysyłamy“.

* Ad usum „Nordd. Allgem. Ztg.“ We 
wtorek dnia 28 b. m. o godzinie 9 przed po«



łtidmem położony zostanie w t’oznaniü kamień 
węgielny pod nowy zbór protestancki.

. * Wczoraj przystąpiono do zakładania te­
lefonów w mieście naszćm.

* Z pod Kiszkowa. Powróciwszy dziś do­
piero z podróży, nie wyczytałem opLsn uroczy­
stości jubileuszowej naszego drogiego pasterza, 
ks. Jezierskiego, która się odbyła dnia 15 
lipca w Dąbrówce Kościelnej. Uroczystość 
ta odbyła się w całej okazałości. — Ju­
bilat otoczony kilkudziesięciu księżmi i 
siedmdziesiąt kilku obywatelami i ludem, nio­
sącym chorągwie i inne piękne ozdoby ko­
ścielne, udał się do kościoła, gdzie się odbyło 
uroczyste nabożeństwo. Odpowiednie do uro­
czystości kazanie wygłosił Msgr. Stablewski. 
Kończąc, życzył Jubilatowi, ażeby doczekał 
przyszłego 50-letniego jubileuszu w lepszych 
czasach, Po nabożeństwie i otrzymanem bło­
gosławieństwie od Jubilata, odprowadzili go 
wszyscy na plebanią, gdzie doń przemówi! 
jeden z obywateli. Jubilat podziękował gorą- 
cemi słowy za tyle przywiązania i dowo­
dów miłości, prosząc, ażeby nadal parafianie i 
przyjaciele w sercu go zachowali. Wręczono mu 
srebrny stuciec, piękną albę, poduszkę złotem 
haftowaną, piękne kwiaty i pełno upominków 
od przyjaciół. Uroczystość zakończyła się 
ucztą, do którćj zasiadło kilkadziesiąt osób 
pod namiotem na ten cel urządzonym w 
wieńce i kwiaty przystrojonym. Prócz toa­
stów na pomyślność Jubilata, wzniesiono ró­
wnież toast na cześć Ojca św., dalćj ks. Kar­
dynała-Arcybiskupa Ledóchowskiego.

Wągrowiec. W czwartek odbył się tu 
targ remontowy, na który spędzono 52 konie. 
Z liczby tćj zakupiła komisya tylko 8, płacąc 
po 650 do 800 marek za konia.

* Wyrzysk. We wtorek wprowadzony zo­
stał w urzędowanie przez landrata powiatu 
wyrzyskiego, Möhrsa, nowy burmistrz miasta 
naszego, p. Schirrmeister ze Złotowa.

* Teatr polski w Kcyni. Dziś w sobotę 
komedya Aleksandra hr. Fredry „Zemsta 
za mur graniczny“.

W niedzielę dnia 26 b. m. „Miód k a- 
sztelańsk i“.

* Teatr polski w Nakle. W niedzielę 
dnia 26 b. m. komedya Dobrzańskiego „Z 1 o- 
t y cielec“, komedya Swiderskiego „Dzie­
ciaki“ i operetka „Czuła struna“.

Dalsze przedstawienia w Koronowie,
Następnie Towarzystwo wyjeżdża do Prns 

Zachodnich.
* W Szwedrowie pod Bydgoszczą zacho­

rowało na 284 dzieci szkolnych, 234 na egip­
skie zapalenie ócz.

* Września. Budowniczy rejencyjny Schulz, 
mianowany został królewskim budowniczym 
powiatowym i objął urząd budowniczego po­
wiatowego na powiat wrzesiński.

* Bilety kolejowe powrotne noszą na so­
bie wycisk z uwagą, że ich odsprzedawać nie 
wolno. Administracja kolejowa rości sobie 
do tego prawo, aby ten tylko używał biletów 
powrotnych, kto je nabył. Tak tćż rozstrzy­
gnął sąd ławniczy w Halli, i konduktora, któ­
ry pozostawione mu do użytku przez podró­
żnych bilety powrotne sprzedał hotelowemu 
portyerowi, skaza! na 6 tygodni za oszustwo. 
Tymczasem kammergericht berliński wyrok ten 
skasował i oświadczył, że każdy posiadacz bi­
letu powrotnego ma prawo do sprzedania ta­
kowego, a nabywca ma prawo do jego użycia. 
— Znakomity prawnik Rudolf Ihering tak 
samo zapatruje się na całą tę sprawę, nie 
przyznając administracyi kolejowej prawa do 
zmuszania użytkowania z biletów powrotnych

tych tylko podróżnych, którzy je na dworcach 
kolejowych nabyli.

Asesor sądu K u h r mianowany został 
sędzią okręgowym w Rogoźnie, a asesor Hil­
dę b r a n d sędzią okręgowym w Wągrowcu.

Würzburg. Pan Sylwester Ni­
zin s k i z Pleszewa, złożył tu w dniu 22 
b. m. egzamin doktorski w medycynie z pre­
dykatem bardzo dobrze.

* Sprawa wydalania. Donoszą z Lidz­
barka do „Gazety Toruńskićj“ : W sobotę 
odstawił żandarm Krause 15 wychodźców z 
Jamieluika do granicy i w Starym Zielenin 
wydal ich władzom rosyjskim.

Chełmińska dyecezya. Dziekanami zo­
stali mianowani: ks. proboszcz Stengert 
przy kościele św. Brygidy w Gdańsku dla 
miejskiego dekanatu gdańskiego, a ks. pro­
boszcz Gierszewski w Świętym Wojciechu dla 
wiejskiego dekauatu gdańskiego.

* 28 protnstancklch „Lesebuchów“ i „Fi- 
blów,“ używanych w szkołach protestanckich, 
cytuje „Scblesiscbe Volks-Ztg.,“ podając do­
kładnie strony, zawierające inwektywy na 
„papistów,“ którzy sfałszowali czyste słowo 
Boże“ — i zapytuje : Panie ministrze, który 
się gorszysz katechizmem Deharba, co Pan 
mówisz na takie szerzenie fałszów o katoli­
cyzmie i na takie obrażanie katolików ?

t Józef hr. Baworowski, ordynat na Niż- 
borku i Czabarówce, dziedziczny członek anstrya- 
ckićj Izby panów, kawaler orderu żelaznej ko­
rony, zmarł w środę w Kopeczywacb w 68 
roku życia. R. i. p.

f Karolina z hr. Rzewuskich Juliuszowa 
Lacroix, córka Adama Rzewuskiego, konfede­
rata barskiego, późnićj ostatniego ambasadora 
polskiego u dworu w Kopenhadze, siostra 
Henryka Rzewuskiego, autora „Pamiętników 
Soplicy“, urodzona w nocy Bożego Narodzenia 
1785 r. umarła w Saint Germain, opatrzona 
św. Sakramentami. Przy nićj czuwali aż do 
ostatniéj chwili, wnuczka jćj lir. Stanisławowa 
Potocka, prawnuk hr. J. Potocki i książę 
Konstanty Radziwiłł.

* W uznaniu zasług i poświęcenia Sio­
stry Rozalii, Franciszkanki w klasztorze 
Thal, ofiarowała jéj cesarzowa Augusta śli­
czną kropielnicę, po nad którą unosi się obraz 
Chrystusa Pana, misternie wykonany na po- 
śrebrzanym i złotym medalu.

* Kolonia. Wczoraj w piątek o godzinia 
pól do pierwszćj zawaliły się w Kilonii przy 
Holzmarkt domy pod nr. 75—77, zamieszkałe 
przez 16 rodzin ; w suterenach znajdowały 
się gospodarstwa. W gruzach pogrzebanych 
zostało około 60 osób. Prace około wydosta­
nia ich z tego okropnego położenia natych­
miast rozpoczęto i do godziny 1 minut 40 
wydostano 30 osób, pomiędzy któremi nie 
było żadnego zabitego. Na domiar nieszczę­
ścia około godziny 6 wybuchł w niezawalonéj 
części jednego domu pożar, w skutek czego 
musiano znowu otworzyć dotychczas zamknięte 
rury wodociągowe, przez co groziło pozosta­
łym wśród gruzów ofiarom niebezpieczeństwo 
zalania. Do godziny pół do dziewiątej wy­
dostano 52 osoby, pomiędzy niemi 4 bez du­
szy. Uprzątnięcie rumowiska zaledwie do po­
łudnia w niedzielę uskutecznione być może. 
Zarząd kolońskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności i gazety kolońskie wydały odezwę o 
datki dla pozostałych ofiar.

Ostatni telegram donosi nam, że krótko 
po godzinie 9 wieczorem zapadła się i pozo­
stała część tylnego domu. O godzinie kwa­
drans na dziesiątą wybnchły znowu płomienie. 
Około 10 wydostano małe dziecko zupełnie

zdrowć. jedna z osób, przewiezionych do 
szpitala, umarła. Ile osób znajduje sip jeszcze 
pod gruzami, dotychczas nie można było skon­
statować.

* Wercyngetoryxowi, księciu Arwernów, 
szczepu keltyckiego, który pod Gergowią nie­
daleko Clermont zada! prokonsulowi J. Ce­
zarowi jedyną klęskę, o jakićj Cezar wspo­
mina — zamierzają teraz Owerniacy posta­
wić olbrzymi posąg na wzór posągu Arnii- 
ninsza w tentoburskim lesie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 26go 
lipca św. Anny matki N. M. P.

Wschód słońca o godz. 4 minut 10. 
Zachód o godzinie 8 minut 1.

Pojutrze dnia 27 lipca św. P a n ta­
le o n a.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 
12. Zachód o godzinie 8 minut 0.

telegramy.
Paryż, 23 lipca. Przybył tu dziś 

poseł chiński Hsii Ching Cheng z Berli­
na ; w przyszłym tygodniu wręczy prezy­
dentowi G-revemu papiery uwierzytelnia­
jące i oddawszy kierownictwo spraw puł­
kownikowi . Tosing Kitong, powróci do 
Berlina.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru­

ku numer 21 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Odezwa do Polek w kwesty i bardzo naglącćj, 
K. K. — Fryderyk Ozanam, M. Sz. — 
Anna, nowelka K. K. (ciąg dalszy). — Kore- 
spondeneya „Dwutygodnika“: Ze Lwowa, Bo- 
lesławicz. — Przegląd literacki: J. Słowacki. 
Genezis z ducha. List do J. N. Rembow­
skiego. Wykład nauki. Dziennik z roku 
1847 —1849. Żywot ks. Jana Maryi Vian- 
ney, proboszcza z Ars, przez ks. Alfreda Mon- 
nin, Misyonarza. — Miasto Zamość dziś i da- 
wnićj, T. — Króliki, J. Cli. — Wiadomości 
literackie, rozmaitości i rzeczy bieżące. — Lo- 
gogryf. — Ogłoszenie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Fnkier z bratem z Warszawy, Lendzion 
z Lubawy, Mańkowski ze Swadzimia, Mul­
ler z Wrocławia, pani Szlagowska z fa­
milią z Rnnowa, pani Pokrzywnicka z sio­
strą ze Wschowy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 25 iipca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Do wtorku mieliśmy temperaturę duszną, poczćm 
po kilku rzęsistych deszczach znacznie się ochło­
dziło. Mniejsi gospodarze pokończyli już Żniwa, 
więksi jeszcze nie zupełnie. Rychły jęczmień już 
tu i owdzie znajduje się w gumnach. Rezultat 
tak w życie jak i w jęczmieniu jest przeważnie 
dobry. Dowozy w tym tygodniu były dość zna­
czne, nadeszło mianowicie kilka większych pozycyi 
pszenicy i żyta ofiarowanych przez handlerzy z pro 
wincyi. Nadesłano już i nowe żyto, które poka­
zało się całkiem dobrem. W obrocie interesów za­
dokumentowała się.,słaba tendeneya, gdyż tak eks­
porterzy jak i konsumenci wstrzymywali się od 
kupna. — Pszenica po cenach tańszych, trudna 
sprzedaż, 160—167 mrk. — Zyto słabo i tanićj, 
stare 132—135 mrk., nowe 135—138 mrk. — Ję­
czmień trudna sprzedaż, 125—138 mrk. — O w i e s 
w delikatnym towarze stale, 128—140 mrk. — 
Groch słabo, na paszę 125—128 mrk., wrzący

140— i45mrk. - Łubin bez interesu, niebieski 
65—72 mrk., żółty 75—83 mrk. — Wyka spo­
kojnie^ 100—105 mrk. — Taterka słabiej, 125 
do 135 mrk. — Rzepaków ofiarowano mało, 
stale, rzepik zimowy 200—210 mrk.. rzep zimowy 
203—212 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąki 
ofiarowano więcój. tak że ceny słabo się ostały, 
mąka pszenna nr. 00 13—13,60 mrk., nr. O i I 
12—12,50 mrk., mąka rżanna 10,25—10.50 mrk. 
za 50 kilogramów.

Okowita. Przy nadzwyczaj słabym interesie 
nie nastała żadna większa zmiana. W ogóle mo­
żna atoli tendcncyą uważać za stalą, gdyż było 
więcój kupców aniżeli dostawców. Producenci po­
dali kilka znaczniejszych partyi na listopad i gru­
dzień. Na towar surowy wzrasta popyt, Notowa­
nia końcowe: lipiec 41,00 mrk. sierpień 41.90 
mrk., wrzesień 42,30 mrk., październik 42.30 mrk., 
listopad 41,90 mrk, grudzień 41,90 mrk., styczeń 
41,90 marek za 10,000 litr. pret.

W.) Poznań, 25 lipca. (j— (Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano

, cent, na lipiec 135,— płac., lipiec-sierpień 
186.— płc-i sierpień-wrzesień 136.— płac., wrze- 
sień-pażdziernik 138,— płac., pażdziernik-listopad 
140,- płc.

Okowita: nieziu.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

litr, lipiec 41,90 plac., sierpień 41 90 plac., wrze­
sień 42,30 plac., październik 42,30 plac., listopad- 
grudzień 41,90 plac., styczeń 41,00 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO.OOO°/o 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana —,— mrk.. lipiec 41,90 mrk., sierpień 
41.90, wrzesień 42,30 mrk., październik 42,30 im, 
listopad-gradzień 41,90 mrk., w miejscu bez beczki 
41,90 mrk.

Bydgoszcz, 24 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 161—165 mk.. śre 
dnie gatunki 155—160 mk. poślednia —.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 133 do 
135 mrk., średnie 130—132 mrk. poślednie —m

Jęczmień dla browarów 136 -140 m„ na pasze 
125—135 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 125-140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.50 m.
Rzepik zimowy 205,00—212,00. 

Wrocław, 24 lipca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) słabićj, wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —. lipiec 142.—
plac., lipiec-sierpień 142,— pic., sierpień-wrzesień 
143.— płacono, wrzesień-październik 145,— płac., 
pażdziernik-listopad 147,— żąd., listopad-grudzień 
148,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 167,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centa, na mie­
siąc bieżący 128 żąd., lipiec-sierpień 128,— żąd. 
wrzesień-październik 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —cent., na miesiąc 
bieżący żąd., sierpier-wrzesień —mrk.

Olćj rzepiowy niżój. wypowiedz. — cent, 
w miejscu żądano, lipiec 48.— żądano, li­
piec-sierpień 47,75 żąd., wrzesień-październik 48 — 
żąd., pażdziernik-listopad —żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano---- - litrów.
w miejscu —płacono, lipiec 42,10 płacono, 
ua lipiec sierpień 42,10 płacono, sierpień-wrzesień 
42,20 płacono, wrzesień październik 42,60 żąd., pa- 
^zj®rniJ£'Bst°pad 42,60 żądano, listopad-grudzień 
42,50 żąd.

Ceny targowe z dnia 24 lipca 1885.

Pos tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
Ciężki 

naj- naj-
średni 

naj- I naj- 
wyż. ' niż. 
M|'F.|M|F.

iekki towar 
naj- naj-

wyz.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
MIF.

Pszenica biała 17)20 16,90 15 9015 70 lo 50 15130
. żółta 16 80 16'60 lo 60¡15 40 15 20 15 —Zyto 14 30 14 — 13 7013 50 13 30 1310

•Jęczmień 14 — 13 50 12 4012 20 1180 11 30
Owies 14 20 13 90 13 60)1330 13 10 12 70
Groch 17 — 16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Ceaa wypowiedziana aa 25 llpea! żyto
142.— mrk.. pszenica 167,— mrk.. owies 128.— 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 48,—, okowita
42.10 a.

Rzep zimowy 21.40—19,40—17.40.
Rzepik zimowy 20.90—18.90—17.40.
Makuchy giemienne spok- za 50 kilogr.

9.10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdziernik płac, do — mrk.

Łubin stale, za 100 kilogr. żółty 8.00—8,50 
do 9.50 mrk., niebieski 7,80—8,30—8,70 mrk.

Berlin, 24 lipca, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 180 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—.—, żąd. —,—. lipiec-sierpień płacono —,—, 
na wrzesień-październik płacono 168.75—169.00, 
na pażdziernik-listopad płacono 170,75—171.00, 
na listopad-grudzień płac. 172.75, żąd. —. Wypo­
wiedziano ------ cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejsen pł. 141—147 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 146,50 do 
146,— , na lipiec-sierpień płacono 145.50—146,—, 
na sierpień-wrzesień płacono —, na wrzesień- 
październik płacono 149.50—150,00. na pażdzier­
nik-listopad płac. 154,00—153.75. Wyjiowiedziaiio 
1000 centa. Cena wypowiedziana 146,50 mrk.

Owies za 1000 kil. w miejsen żąd. 130 do 
167 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
—, żąd.----- , na lipiec-sierpień płacono —,—,
wrzesień-październik płacono 133,75, żąd. —, na 
pażdziernik-listopad płac. 135,25, na listopad-gru­
dzień pł. 136,50—135,75. Wypow. — cent. Cena 
wypowiedziana —.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki plac. 46,8 mrk., w miejscu z beczką 
47,4 mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
lipiec-sierpień —, na wrzesień-październik pł. 47 do 
47,1, pażdziernik-listopad 47.6—47,5, listopad-gru­
dzień pł, 47,9—47,8. Wypowiedziano — cent. Cena 
wypowiedziana —.— mrk.

fi Rzep zimowy za 100 kilo —.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.

(Nadesłano).
Zkąd pochodzi ból głowy, migrena

itd.? l’o większej części z żołądka skutkiem nio 
strawuości, przeciw czemu aptekarza R. Brandta 
pigułki szwajcarskie bardzo skutecznemi się oka­
zały, jako szybko, pewno i nieszkodliwie działa­
jący środek. Uważać należy, aby każde 'pudełko 
aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich, któ­
rych nabyć można w aptekach pudełko po 1 marce, 
miały biały krzyż w czerwonem polu i podpis R. 
Brandta, inaczćj opakowanych należy nie przyj­
mować. [104J

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 25 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody. Kapitały.
ro£ciliv(t biduO

lipiec-sierpień 167,50 Berlin, 25 lipca 1885.
wrześ.-paźdz. 168,25 Galie, akc. k. 99,50

Żyto słabo Pr. consol. 4% 101,-
lipiec-sierpień 145,50 Pozn. listy z. 101,90
wrześ.-paźdz. 148.75 Pozn. listy rent. 102,—
pażdz.-jistop. 161,— Austr. banknoty 163,10

Olej rzep, stale Austr. renta złota 89,—
wrześ.paździer. 47,50 Austr. losy 1860 118.80

pażdz.-listop. 47,60 Włochy 95.75
Okowita słabo Rurauny 104.25
w miejsen 42,90 Ros. banknoty 201,—
lipiec-sierpień 42,30 Ros.-ang. pożyczk 93.50
sierp wrześ. 42,30 Pol. 5% listy zast 61,25
wrześ.-paźdz, 43,20 Pol. lik. 1. zast. 56.25
pażdz.-listop. 43,50 Kredyty 465,60

J Kolći państwowa 491.50
Owies Lombardy 222,50
lipiec -sierpień 132,75 Usposob. dość stale spok
Wyp.-żyta wsp. 100

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 25 lipca 885. (Kursa końc.)

Pszenica spok. w miejscu
lipiec-sierpień 167.— lipiec 47,—

wrześ.-paźdz. 47.—
wrześ.-paźdz. 168,50 Okowita słabo

Żyto spok. w miejscu 42,40
lipiec-sierpień 144,— lipiec-sierpień 41.80

sierp, wrześ. 4180
wrześ-paźdz. 147,50 wrześ.-paźdz. 42,80

Rzepik Petroleum
w miejsen

Olej rzep, niezm.
w miejscu 7 80

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Ks. dr. Kanteckl. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia­
ło wskićj powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wiclkołące. 1 'mrk.

— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa LipsWcgo. 50 fen.
— Kazanie powiedziane na prymicyach ks. Sikorskiego w Szamotu­

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkolnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowskl. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 60 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Cliotkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Wotatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. 40 fen.

Marka fabryczna Porównanie 
dla wykazania korzyść
przy zakupnie alfenidowych sztućcy ChristoflazP
ryża i Karlsruhe, I tuzin łyżek I wideley w el^ 

klćj wadze srebra kosztuje około marek 300.Chris tofle.

Za tę samą sumę otrzymuje się
12 łyżek stołowyeh 27.60
12 grabek stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—
12 łyżeczek do kawy 14,40

1 łyżka wazowa 11,20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompótn 5,60
1 łyżka do sosu 5,60

1 łyżka do miałkiego cukru
1 garnuszek do musztardy
2 podw. sólniczki
1 sztueiec do tranżerowania 
1 sztueiec do saiaty 
1 łyżka do ryb 
1 menażka do o eta i oliwy 
1 łyżka do tortu
1 cążki do cukru
2 podstawki do butelek

19

Razem 103 szt. za mrk. 300,SO.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około mar 

1660, a zatem, po 6 od sta licząc, traci si<5 rocznie mrk. 96 proeei 
w przeciągu 3 lał Pokrywa s,§ z fab wydatek zaknpna sztnć 

Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grube 
pokładu srebra najbardziéj do codziennego użytku w gospodarstwie za 
cone być mogą, takowe posiadają nleznżytą trwałość, z powodu, że 
najdłuższćm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane 1 
mogą. -• Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wi 
kim wyborze po cenach fabrycznych (2<

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
T. Stsuxlc,

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

J. B. LAN&E ł GNIEŹNIE
(2219) poleca

W jedyne -w
przez władzę duchowną uznane

oryginalne wydanie

KSIĄŻKI
DO

NABOŻEŃSTWA
dla wszystkich katolików
szczególniej zaś dla wygody 
katolików archidyecezyi gnie­
źnieńskiej i poznańskiój z po­
lecenia Najprz. Arcybiskupa

Draiifi
ułożonej, a na nowo z rokazu 
Najprzewieleb. Arcybiskupa
Ks. Leona Przyłuskiego 

poraź drugi przejrzanej. 
Wydanie osobne dla nie­

wiast i mężczyzn.
Oprawne po 2,2.50,3 tn. i wyżej.

Książka do nabożeństwa
dla chrześcian katolików,

Wydanie dziesiąte.
Wydanie osobne dia nie­

wiast i mężczyzn.
Oprawne od 75 fen. do 6 mk.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

CPecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

g|i^"Hygieniczny;J 
miód zielny i herbata
C. Licła w Moteeii.

Boleści plac.
Donoszę Szanownemu Panu, 

że miód nadesłany budniko- 
wi Wangelsdorf nader skute­
cznym się okazał. Pacyent znaj­
duje się po zużyciu pierwszćj 
butelki na najlepszój drodze 
do wyzdrowienia, co mnie nad­
zwyczaj cieszy, gdyż cierpi on 
podobnie na płuca jak ja. 
Wolsier p. Rhinow.
(2294) W. Schreiber.
Miodu butelka po 3 m. 50 fen.

1 m. 75 fen. i 1 m.
Herbaty paczka 50 fen.

Na składzie w S. Radlauera 
Czerwonej aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i u p. H. Mulle­
ra (Rathśapotheke) w Rawiczu.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
plucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)
bntclkę po 30 fen.

H. Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. 62. 

Zakład fabrykacji Kefiru.

Rejestra gosp.
i feigieciki kontraktowe

dla czeladzi wiejskiej, nłożone przez 
Komisją Sejmiku Gospodarczego, 
ma zawsze w zapasie (247)

DRUKARNIA
J. Baszczyńskiego

w Toruniu.

W drukarni Knryera Poznańskiego
wyszła

tlona
LUDWIKA GAYZLERA

powiedziana
w Poznaniu

na obchodzie 1000-ćj rocznicy zgonu
św, MetodegOj Apostoła Błowiańszę^yznj.

(Dochód na Czytelnie ludowe).
Cena 10 fen.

100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.
Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17.

w księgarni. Jarosława Leitgebra i Sp., Wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgarni Katolickiej, Wodna ulica 25, w drukarni Chocieszyń- 
skiego, róg ul. Wodnej i Wielkich Garbar.

Praktykuję w Obornikach.

Dr, Józef Trzciński
lekarz praktyczny. (268,

Mieszkam w hotelu p. Ctłowińskiegw.

jako to krzyże, obeliski, płyty, poduszki i książki z piaskowca, 
sztucznego kamienia, inarmuru/sjązkiego i kanaryjskiego, gra­
nitu polerowanego w rozmaitych kolorach poleca (279)

A. Krzyżanowski, Poznań.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na butelkach i gąsiorkach, dla 
rekouwalscentów i chorych, poleca w rozmaitych cenach han­
del win hurtowny (2426)

Antoniego Pfltznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób zc słabym wzrokiem!

czyli zbiór modlitw i t. d.
Jedyna książka do nabożeństwa

z wielkim drukiem.
Wydanie osobne dla niewiast 

i mężczyzn.
Oprawne od 2,60 do 8 marek.

Zamówienia powyżej 3 marek 
_____ wysyłam franko.

potrzebujące pomocy 
■ «BBaBCS i rady w różnych 
cierpieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na kilka tygodni w domu spokojnym, 
znajoą takowen akuszerki Selma 
Dittmann we Wrocławiu przy 
ul. Fryderyko wskićj nr. 26 I. [185]

Oliwę <lo ma­
szyn.

Smarowidło 
na osie

w najlepszym gatunku po­
leca (180)

J. ww.

(283) Wielkie

kupno okolicznościowe.
Skończywszy inwenturę obniżyłem 

znacznie cenę na wielką część moich 
zapasów, składający cli się z towa­
rów porcelanowych i szklanych, lamp, 
stołowych i wiszących itd. skutkiem 
czego nadarza się Szanownej Publi­
czność bardzo korzystne kupno po 
tanich cenach. Sprzedającym “z 
drugiej ręki polecam cylindry i klo­
sze na lampy petrol. po najtań­
szych cenach rahrycznych

nrt85t
Dodatek.



Matek do Hur y er a Poznańskiego Nr. 168.
TViedziel» 26 TJipoa, 18£*î5.

Specj alność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

BaBasasasasaBBBaæsasa

(2133)

Robey
z fabryki

Comp.

Kcprczcifihmi : S SSTOS|
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bałmhofstrasse) nr. 6.

J
.¡mu

« ■"]
Poznań, św. Marcin nr. 10,

Ul11nil
Fabryka gotowej bielizny 

A. z Pawłowskich Kaufmann
w Poznaniu

plac Wilhelniowskl nr. 3 (Hdlel dn X«rd)1 poleca swój nadzwyczaj bogato zaopalrzony

skład płótna
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:z bielefcldzkicgo, Irjjskiego, he- 
rcnliutskicgo, ślązklego i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój ua pościcie i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się Hajgnstowniéj podług najnowszych żumali.- - -  gTOLOWXBWA •==■
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-
<śo(i>wa Ititsliz.nit <1Iji «Inni, pimów l «Iz.teei. 

- Wielki skład rzeczy negliżowych.U HoSBUle tUCZkie białe jako też kolorowe wykonuje się po- 
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety 11. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dani, panów i dzieci.
Hafty, tryiningi i koronki niciane.

l’oiîczocliy 1 szksrpetkl jedwabne, półjedw., wełniane I baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety nnjnnmnzeyo fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.

m

J!

mIn

Morich ¡ reto walmW

Importowane wyłącznie tylko 
przez Gustawa HeinsiusawDre- 

źnie-Blasenwitz, wino.
Prawdziwego nabyć można n pana 

aptekarza A. Jankiewicza w 
Ostrzeszowie. [186]

niTínimiiiíí'í.:

CRÈME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają 52018)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

Poznań, Śty Marciu nr. (»2.
Słoik 3 marki.

BM•„
A
Ktcg
«•wB
«£.

«s

Jedyny polski
skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Siligera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1950)

Machiny
do wyżazymania bielizny, g .

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa 
riinki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztnkatorskich, malarskich 
i pozlotniczych. (2239)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

8^8- Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniéj cenie następujące

nowe gatunki spccyalne dla Poznania:
?APIEROSY(wszystkie kręconej

za 10 sztuk:
Nr. 41 Wanda

42 Economiqnes
43 Monbijou 
50 Samson fort
53 Tokay
54 Armiro fleure j
55 Dnbec bouquet 25 fen.

TURECKIE TYTONIE:
Nr.

•CC
0-3

’co

10 fen.

15 feu.

20 fen. Nr.

46 Basma
48 Serail
49 Sm vi na
53 Kir
54 Dnbec bouąn.

36 Bafra 
38 Turc aromat.

(2304)
50 gr.
30 fen.
40 , 
£0 „ 
75 , 

100 „ 
25 gr.: 
10 fell.
15 .

t=3

PCD

C0m.pagr.i2 Lafsrme
Fabryki tytoniu i papierosów. 

Drezno.
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Bielnik wosku
Poznań, Szeroka ulica nr. 24 

poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (1321)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej Sampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

W. Szulc,
zc&rar mistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścimne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowań w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj­
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

ryi

stosowne jako upominki jubileuszowe w 
wielkim wyborze!

Aristony
!z wielkim doborem nut, Albu­
miny i skrzynki grające, w zna- 
' cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w której wyko­
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagamistrzo­
stwa wchodzące.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (2404)

w po/Jotnictwic do odnawiania i od- 
ztacania ołtarzy, ii «¿sir i obrazów,

oraz wszelkich w zakres pozłotnictwa wchodzących robót ko­
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, ¡śmiejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki do firanek i t. d. — Ceny umiar­
kowane, praca trwała i rzetelna.

P. Ornat, p
Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupańskiego.

S. WE DZIĘKI©
Poznań, róg Starego Rynku i Jezuickiej ni.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły i t d.

Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach.
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (2311)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki. 

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
Nccesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wybór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.
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Wanny do kąpieli
w każdój wielkości na sprzedaż i do wypoży­
czania; (2453)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia poleca

Leon
Sty Marcin nr. 22.

Hamburg-Ameryka.
Co środą i niedziele do 

łbowego Jorku.

Parowcami poczłoweml
Hambunsko -Amerykańskiego,.Tow. 

ARc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają;
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po­

znania, , (138)
.lul. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Chodzieżu.

Drogerya

i H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca • (2047)

3 wszelkie wody mineralne
teg-oroczne^o nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfckcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,

2 Farby na posadzki prędko schnące i *3 z lakierem bursztynowym,
5 Świece kościelsie.
5 Bozmaite mydła do prania, mączkę ry­

żową i pszenną, modre, Borax i w szel- 
kie artykuły w gospod. domowem
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło dowozów7.

c

s

Do zaprawiania

ow oców7 i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z metalu „Britania“ na J/4 % 3A 1 
11/2 litra poleca (218)

B, SzubgewsB
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.
Wysokiej szlachcie, właścicielom dóbr a szczególnie posiedzicielom 

gorzelni polecam się jako (226)mistrz bednarski,
prosząc o łaskawe Tch względy.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie daję mi tę pewność, że 
wszelkie roboty w fach mój tvchodzące ku zupełnemu zadowolnieniu sza­
nownych odbiorców będę umiał wykonać.

Przytem nadmieniam, że od r. 1856 wykończyłem około 50 gorzelni, 
między innemi u WW. Panów Kąsinowskiego w Swadzimiu, Żółtowskiego 
w Nekli. Stablewskiego w Szlachetnie, hr. Czarneckiego w Małych Jezio­
rach, którzy to JWW. Panowie chętnie poświadczą.

Praca rzetelna przy bardzo umiarkowanych cenach.
_____ Z szacunkiem
Posieczek,

Wielkie Garbary nr. 4.

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 fen. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co­
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od 1—2 
marek, jako też

HF- cuKier ""WE
po cenie bardzo taniej poleca (2039)

<3-la.Toa.sz,
Św. Marcin nr. 14.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

6-lełnia ywaraneya.
li kar.

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną, fiwaran- 
cya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53154.

(ltor<Icaiix)

Wina moselskie
Stare reńskie

poleca handel win hurtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek. (208)

Steuera
Uniwersalny aparat 

do kopiowania
(patent) kopiuje pismo, nuty, rysun­
ki, druk, klisze etc. (druk nie 
znikający i w dowolnej 
ilości) na płytach metalo­
wych. jest najlepszym, naj­
tańszym i najbardziej pojedyn­
czym aparatem. Dotychczas tysią­
ce sprzedano. Prospekt, próbki dru­
ku, świadectwa gratis i franco.

Otto Steucr, Drezno 3.

Dr. Sprangera [168]
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migrenę, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zitiegmieiiic, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowy, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemoroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.
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We wielkim w yborze w naj- 
nowszyeh deseniach z fabryk 
francuz kich i niemieckich Obicia i rolosy

ANTONIEGO ROSE w Poznaniu w
Jr*i'ól>y ol>ió zamiejscowym na żądanie franko.

poleca po tanich cenach han­
del materyałów piśmien­
nych, galanteryi i alfenidy

Bazarze.

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
eseneyl jodłowćj aptekarza Radlauera, o której w Numerze I rzasopi- 

tno .Gesuiidheit“ dla publicznej i prywatnej hygienj- pisze jak następuje:
.Esencja jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwoni] 
iptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych Jodeł przygotowany 
lestilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tąjny wyższy radzra medyczny prof. dr. Xnssbaum w Mo­
nachiom: „Pańska esencja jodłowa podoba ml się bardzo: przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Sieli w Monachium pisze o esencji 
jodłow ój Itadlauera jak naslępnje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszrrbnlł, a meui sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencja jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radżca zdrowia dr. Nlemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglenlrznego: „Na wrzorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem I demonstrowałem Radlauera esencją jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już daw niej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu.

Skład wszelkich
Maryocelskie Prawdziwe krople mają na 

brnnlo ■»nią fi i/nuf O Składzie: Skład główny w Poznaniu 
RlUplG & U ł d U K U W O , hurtowny i detaliczny S. Radlauer, 

środek znakomicie działający na |<ról. uprzyw. Czerwona Apt. w Ryn 
wszelkiego rodzaju choroby żołądka.ku g? (Składy: Baborowie (Baue-

prz.y br»kua»p^rwitej na SIązku aptek. F. A. Win­
ty!». fci.botct kler; w Berlinie Kurstr. 34/35

'"cym* oddechu!*" król. uprz. Eichhoruapoth. i Strauss- 
wziięcinch, kwa-apotheke, Stralaucrstr. 47; w Kole­

jnych oówja- giawcu: król, uprzyw. apteka miej- 
niach, kolkach, , r n. ,, 1 / i. , ,, ■'
katarach żoiąd- ska 1. Pitschkego i apt. Rob. Stoer- 
kowych, aga- mer; w Brunsbcrdze: apt, Mtiller; 

8ii,hpi»Au”m”,-U w Wioszczynie: (Massow aptek. F. 
czowogo i kamy-Wolff; w Elblągu Rathsapotheke 
kach w pęche- j apteka p. czarnym orłem; w Frank- 

ćiSij Pprodukc,i flircie n. M.: Dr. A. A. Blatzbeckcr 
flegmy, żółtaczce, narożnik placu Giełdowego i ul. Schil- 

wobmiucho,“przy lora; w Frjdlandzle Pr. Wsch.: apt. 
pochodzących Hedtke, w Gdańsku: aptekarz F.

glowy^kurozach ł7ri,t8ch- ^eWZe i.^ath8aP?-
żołądkowych, twardych brzuchach lub za-thekp’, W Gprdl (Turyngia/1 aptek, 
twardzeniach, P«eciążeniu_ _ioiądk» potrą-A. Killich; W Grablllłll (Finster-

KS*

F.

i
oraz ornaty, kapy, komie itp. wykonuje się spiesznie 

na zamówienia.
Poleca się (lo wykonywania wszelkich robót malarskich, 

rzeźbiarskich i pozłoliiiczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witóm udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tóż drewniane, przerabia i odztaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pićrwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

w Wronkach, W. Ks. Poz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i rzterolcniic- 
szowe pługi do orania n- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobaczc, dając je na 
próbę celem zdania sadu 
o znakomitej ich użytecz­
ności. Jak najlepsze Sic- 
wuiki. (1578)

Prospektu bezpłatnie.

wami i napojami, przy robakach, cierpieniach.. ,j \ , , ~ - ...
eledziony, wątroby i hemorojdach. Cena waldł?): apteka miejsc.; W lldnicln. 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. n. W. aptek. O. Winter; w llulczach: 
Składy m wBzyatkich znaczniejszych »pte- apteŁ c Heisler; w Jezioranach:

aptek. I. Liebenau; w Julrobo<ęu (Jii-kach. Główny skład u aptekarza
Carl Brady 

w Kromeryłu (Kremsier) na terbog) apt. C. Kerckow; w Kró- 
Morawie w Austryi.' leweil w Pr.: apt. A. Kahle, Trag-

heim-Apotheke Fliesstr. 20.i Eicherta apteka pod koroną; w Koblencji: O. 
Fuchsa dawn. Dr. Mohr apteka przy placu Jezuickim; w Lubawie na 
Ślązku: apt. Dr. Otto Pfiffer; w Lubiniu: apteka pod delfinem; w Lucken­
walde: apt. W. Reyher; w Malborku: Rathsapotheke H. Rausselle; w 
Miernniezkach: apt. Doskocil; w Mohrln: apt. Jul. Teutscher; w Olszty­
nie: apt. R. Kauffmann; w Opolu: apteka p. Lwein I. C. Exnera, apteka 
miejska: w Pleszewie: apt. Sommer, w Frążniku na SIązku: apteka kon­
wentu Braci Miłosierdzia; w Raciborzu apteka R. Bourbiela pod łabę­
dziem; w Rawiczu: uprzywilejowana apteka miejska; w Reiehenslein: 
aptek. R.A. Hellwig; w Schönebeck: Mohrenapotheke; w Schwedt n. Odrą: 
apteki E. G. Creydt, E. Petersdorffa nast.; w Śremie: apt. Hencke; w 
Szczecinie: król, apteka nadw. i garnizonowa i Dr. Meyera apteka pod 
pelikanem; w Tylży: w aptekach: w Warcie na Ślązku: O. Güttlera apt. 
p. orłem; we Wrocławiu; Kränzeimarktapotheke i królewska apteka; we 
Wrześni: apt. Emmel; we Wyslrucl: aptek. L.Funk, Banbofstr. 40.

Figury ŚŚ. Pańskich
jako też rozmaite inne figury z gipsu i cementu lane, 
na powietrze trwałe, poleca (277)

A. Krzyżanowski w Poznaniu.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają ua składzie;
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glahisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski, — 11.

A. W. Żuromski, — 12. Emil Brnmme.
W Wągrówcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Bnku M. Siuchniński i T. Degófski, — w Bro­
dzisko A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Loga i 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór- 
ski, — w Środzie Leon Stanowski i Hotel Huttnera, — w Śre­
mie R. Kadzidtowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

Pasy do maszyn, w
S3►C

Reprezentant. A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

b skórę do reperacyi pasów, f
techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad- 
czalnśj stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach nmiarkowanych

| Z. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Polecam się do zakładania

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Tort wiśniowy
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z bitą śmietaną poleca cukiernia (289)

Ant. Pfltznera.
Wczesne zamówienie jest pożądanem.

Umywalnie,
płyty na stoły i stoliki

z białego kararyjskiego i ślązkiego marmuru, gotowe i na zamówienia, poleca

(2,8) A. Krzyżanowski w Poznaniu.
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Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN
"I

MEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam ści 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Grabie konne
systemu

TIGER
„Król grabi,“ w zuakomitem niedoścignionem 
wykonaniu. Cena 115 marek.

Nabyć można tylko u (2280)

F. DaiscliMera we WmiW W. Ks. Poza.
Fabryka machin rolniczych.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań­

sze ceny. Wielki zapas.

Otto Belo** C*?rt»n

Wody mineralne naturalne
bezwarunkowo tylko nalewu z. r. 1885 — świeża w tych dniach przesyłka 
— j. k. t. Bilin, Ems, Eger, Iwonicz. Karlsbad, Kissingen, Marienbad, 
Pyrmont, Rymanów, Salzbruun, Wildungen, Vischy — wodę gorzką źródła 
Franc. Jóżefa i Hunyadi. — Sól morską i solanki z Stassfurtu, 
Kreuznach, Kolobrzega, rówuież mydło akwizgrańskie, wyskok iglico­
wy etc. do kąpieli. — Pastylki wyrabiane z wód mineralnych Bilin, 
Ems, Karlsbad, Salzbrunn i Vischy — poleca po najniższych cenach (284)

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.
Malarz i dekorator

J. KOIEIDZlIiSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

t« ïMniïcL J.iq«ruï9, (Cnffcc u. f. w.
îffiirfcn iïîriidjenb, behbenb, anrcqeio, be för ber u

bie âkrtauung, o e r f) ü t e u Gdjlein-bilbung, 2Jłagenf0ure,

per Sßarfd 60 5ßfq.

Ssons.
aJlogcnbelariiiben, üoeiljaupt nUc i<t}äblid)€n 51Alflen

[ tt«u.XiinlenS u. bewirten mfiigtii9 iutiben Stblof.
E. Furthmann,

Elberfeld.
Zu haben bei :

Haupt Dépôt Herrn S. Raillaner Rothe Apotheke in Posen

OD
piGCI-
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LODY
w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (224)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Stare
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacj e wykonuję we własnej
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego 

„ ., lujdorowego
koronnego

od marek 24—120 za parę
,, n 15 59 n n
,, „ 8 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczjTi ko ściel 
nych ze srebra, airenidy i pozłacany ch, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicżnie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I ¡TTJ3BIŁ.E3rŁ,

 Poznań, śty Marcin nr. 66. 

Najlepszą

rafinadę
ifrancuzki winny

poleca do konserwowania owoców

Willielmowski plac 14.

Ogrodnik
żonaty, z małą familią, który ma 
poza sobą przeszło 20 lat praktyki, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami 
ogrodniczemi, który po większej czę­
ści przebywał po kilka lat po naj­
większych zakładach, tak w W. Ks. 
Poznańskiem, jako i za granicą, a 
obecnie już czwarty rok jest w je- 
duem miejscu, szuka od 1 paździer­
nika miejsca. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit. P. S. poste 
restante Pakosław p. Rawicz.

(263)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za­
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stósowne umieszczenie pod 
korzystnemi warunkami. Gdzie? 
wskaże Ekspedycja Knryera Po­
znańskiego. Fortepian w domu. 
Pomoc w naukach na żądanie.

(2457)

Ajencja franenzta specjalna
Wielkie Garbary 8.

Zaraz do umieszczenia: Nauczy cicl- 
ki Francuzki egz. muz. i niemuz. 
posiad. jęz. ang.. niein., oraz robó­
tki ręczne. (285)

Nauczycielka Polka, egz. posiad. 
grunt, jęz. franc., ang., niein., oraz 
wysoko muzykalna.

Śty Marcin 64.
Pańskie pomieszkanie na 1 p. 6 

pokoi z przynależn. od 1 paźdz. do 
wynajęcia; również i stajnia. (287)

Stangret,
kawaler, zaopatrzony w bardzo 
dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższych szczegółów 
udzieli (288)
Ks. Zdisław Czartoryski

w Sielcu p. Jutrosinem.

Guwernantka,
mogąca się wykazać najlepsze- 
mi świadectwami, znająca mu­
zykę, języki francuzki i an­
gielski, poszukuje miejsca od 
t października. Bliższej wia­
domości udzieli ks. di*. 
Kantecki. (282)

Inkarnatkę
kupuje (281)

A. Bąkowski,
Skład nasion.

Wrocławska ulica 15.

Akademik
z 6-letnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zach„dnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższój 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska jako nauczyciel do­
mowy. Per adr.: Do Ekspedycyi 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. ; ________(205'

Organista,
biegły w swym zawodzie, mo­
gący się wykazać dobrem świa­
dectwem p. B. Dembińskićgo 
i z odbytej jednorocznój prak­
tyki — kawaler, znający 
dobrze introligatorstwo poszu­
kuje miejsca zaraz lub od 1-go 
sierpnia. Bliższych szczegó­
łów udzieli łaskawie Redakcya 
Kuryera Pozn. Przy ul. Strzeleckiej 28b.
(Zielony Ogród) są średnie mieszka­
nia od 1 paźdz. do wynajęcia w ce­
nie 375 do 630 marek. (279)

Wyranżerowane

KONIE
nabywa (16L)

Ogród zoologiczny.

Jutro w niedzielę ceny 
wstępu o połowę zniżone.

Wiła «chien.
W niedzielę d. 26 lipca 1885.

wykonany przez całą kapelę 
wojskową 99 pułku pod oso­
bistym kierownictwem kapel- 
misrza p. Fischera, na który 
zaprasza Szan. Publiczność

Trypolski.
Początek o godzinie 5-tej. 

Wejście 15 fen. (380)

Ogród Lamberta.
Jutro w niedzielę 26-go b. m.

Koncert
wojskowy.

Ze zmierzchem iluminacya i oświe­
tlenie całego ogrodu hengalskiemi 
ogniami. (286)
Początek o godz. 6. Wstęp 15 fen.

A. Thomas.
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